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Opłata prenuroeracyjna na 
Kronikę W iadomości  Kra­
jow ych  i Zagranicznych w y ­
nosi: a) w  W arszawie ro c z ­
nie rs- 7  kop. 2 0  (złp. 48);  
b) kwartalnie rs. ł kop. 80  
(złp. i 2); m ies ięczn ie  kop.  
6 0  (złp. 4).

W arszawa, Niedziela ™  Czerwca i Rok 1856.

KRONIKA Na prowincji w Królestwie  
z pocztą  roczni e  rs. ł 2 (zip' 
SO); kwartalnie rs. 3 (złp.  
2 0) . W Cesarstwie taż sa ­
ma opłata co na prowincji  
w  K rólestw ie ,  z dodaniem  
rs. i  rocznie  lub t kwartal­
nie  za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś Atrrypiny P. M. I Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedinie- | Dziś rano stopni ciepła 13, wczoraj w poi. ciep. 20-
W schód słońca o g. 3 m. 40.— Zach. o g. 8 m. 23. | ście w doinu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 2 cali 9._________

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY PAN na p r ze d s t aw ie n ie  Nami es t n ika  K r ó ­

l es twa Polskiego u d z i e l i ć  raczył  p.  S t an i s ł awowi  J a ch owi cz o ­
wi ,  op i ekunowi  szkoły s ierot ,  p o d  k ie r unk i em t owar zys t wa  
d o b r oc z y n no śc i  w Wa r sz awi e  istniejącćj ,  p r zez  wzgląd  na 
j ego  d ł ugo l e t n i e  i poży t eczne  p r ac e ,  oraz  z u wa g i  na s m u -  
t nv  stBn, w  jakim się obok ut ra ty  zd r owi a ,  wr az  z familją 
z na jdu je ,  w s p a r c i e  dożywot ni e ,  t y t u ł em s r czegó lnć j  n a g r o ­
dy,  p o  rs.  3 6 0  rocznie,  po j ego  śmierc i ,  w p o ł ow i e  na w d o ­
w ę  po  nim,  w po ł owi e  zaś na  dzieci ,  do i ch pełno le tnośc i ,  
pr ze j ść  mające .

—• W czorajsze posiedzenie centralne W arszaw ­
skiego tow arzystw a dobroczynności prezydujący 
zagaił objaśnieniem zaszczytnej dla tow arzystw a 
wiadomości, że JO. Księżna óWczwAthoNamiestni- 
kow a Królestwa, raczyła łaskawie przyjąć ty tu ł 
głównej protektorki tegoż tow arzystw a. Poczem je ­
dnomyślnością głosów uchw alono zaprosić do gro­
na członków tow arzystw a JW . tajnego radcę Mu- 
chanoim , dyrektora głównego prezydującego w ko­
misji rządowej spraw  wewnętrznych i duchow­
nych.

" — D yrekcja wyścigów konnych i w ystaw y 
zwierząt gospodarskich podała do wiadomości, ze 
ju tro  w sali posiedzeń rządu gubernjalnego W ar­
szawskiego odbędzie się zgromadzenie stow arzy­
szonych, w celu w yboru dwóch członków do dy­
rekcji i trzech do komitetu towarzystwa.

—  W ystaw a prac uczniów szkoły sztuk pię­
knych, w lokalu tejże szkoły na Krakowskiem- 
Przedinieściu pod Nr. 394, o tw artą została na wi­
dok publiczny dziś i trw ać będzie codziennie od 
godz. l l e j  zrana do le j po południu, aż do dnia 
16 (28) b. m.

— W  przyszłą środę, to je s t 25 b. in. ma się 
odbyć w ogrodzie Saskim zabawa muzykalna, po­
łączona z loterją fantową, na korzyść sierot i u- 
bogich parafji ewangelickiej w W arszawie. Lote- 
rja°ta składa się z 4,500 losów, z których 1,125 
wygryw a. Z trzech kół, które ustawione będą 
w  środkowej alei, fanty wygrane zaraz na miejscu 
odebrane być mogą, za okazaniem losu, numerem 
i wymienieniem przedmiotu opatrzonego.

—  W  końcu sierpnia r. b. rossyjskie tow arzy­
stwo amatorów ogrodnictwa, urządza w Moskwie 
wystawę ogrodnictwa.

— Czytamy w Kurjerze Wileńskim-.
Dzień przeszłej niedzieli, 27 maja, pamiętnym 

będzie na zawsze w kronice miasta i kraju nasze­
go. W  nim to bowiem, pierwszym przykładem, 
połączona szlachta trzech gubernji, W ileńskiej, 
Grodzieńskiej i Kowieńskiej, składających jene­
ra ł - gubernatorstwo w ileńskie, reprezentowana 
przez wszystkich swoich gubernjalnych i pow ia­
towych marszałków i znaczną liczbę obywateli 
z powiatów, uczciła i powitała świetnym balem 
nowego swego naczelnika kraju, w osobie JW . 
W ileńskiego wojennego, Grodzieńskiego i Kowień­
skiego jenerał-gubernatora, jenerał-adjutanta Na- 
zimowa, którego niegdyś pobyt w prowincji na­
szej, wzbudził dlań cześć i wdzięczność powszech­
ną, a w mianowaniu którego na obecną jego do­
stojność, kraj nasz, z czcią także i wdzięcznością 
najgłębszą, widzi dowód Ojcowskiej łaskaw ości 
Najmiłościwiej nam Panującego MONARCHY.— 
Bal ten śmiało policzony być może do rzędu naj­
piękniejszych i najświetniejszych zgromadzeń, ja ­
kie sala domu Mullerów, ów uprzywilejowany od 
wieku przybytek wszystkich zabaw miasta nasze­
go, kiedykolwiek w ścianach swoich widziała.-— 
Ń a trzeci dzień, 29 maja, we wtorek, cale grono 
dam i obywateli znajdujących się na balu, zapro­
szone zostało wieczorem przez J  W. jenerał-guber­
natora i jego dostojną małżonkę, do letniego ich 
mieszkania w Zwierzyńcu. — PP . M arszałkowie 
szlachty, w imieniu w szystkich trzech połączo­
nych gubernji, chcąc aby i ubodzy miasta W ilna 
byli uczestnikami ich wspólnej radości, aby ich 
też modłom i błogosławieństwu polecić drogie 
imie p. naczelnika kraju, pozostałe ze składki na 
rozchody balowe 370 rsr., przesłali wileńskiemu 
tow arzystw u dobroczynności, dla rozdziału ich, 
według swego uznania, między najpotrzebniej­
szych, wiosennym niedostatkiem dotkniętych.

— W czoraj— Obligi skarbowe ( o p r ó c z  kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 76. L isty zastawne Illgo  okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. ć6.—

Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5°/o, żądano rs. 100 k. 80. Pożyczka rossyj- 
sk az  1855 żądano rs. 101 k. 5. —  Za półim perjały 
żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obi. rs .— kop. 90. 
Listów  zastaw, kop. 29 s/ 6- Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 95 5/ t .

P rzegląd  Tygodniowy.
Wa r s z aw a  p r ze p r o w a d z a  się na wieś .  —  Mokotów.— Wi er z­
b n o . — Wil l anów.  — Pub l ic z ność  s t roni  od m u r ó w . — Tytyry 
i Mel ibe je .— Dla czego konie Kenza nie b i ega ły  na  w y ś c i ­
g a c h ? —  N o w o m o d n e  wyścigi .— Qu[ p e r d  gagne .  —  Ś mi e r ć  
t r y u m f e m . — Wyjazd ma l ar zy  za g r an i cę . — Album p a n a  Wi l ­

c z y ń s k i e g o . —  Listy g o ńcze  rękawiczników.

Co chwila da ją  się spo tykać po ulicach róż­
ne k ary , wózki i powózki, dążące po większej 
części za rogatki M okotowskie, a przeładow ane 
wszelkiego rodzaju m eblam i i ustensyljam i, co 
grożą niebu lasem  nóg krzesłow ych i sto łow ych 
pod opieką ochronnych skrzydeł paraw anów . 
J e s t  to znak, że W arszaw a w y l e t n i a  się na  
świeże pow ietrze, bo te raz  wzorem  w iększych 
m iast E uropejskich i u nas s e z o n y coraz wy­
bitniejsze przybierają znaczenie. A każda z tych 
kolonji k tóre potw orzyły  się w okolicy W arsza­
wy', m a oddzielną cechę. W  M okotowie m ie­
szkają rodziny ty ch  w szystkich, k tó rych  n a j­
bardziej z W arszaw ą wiążą zatrudnienia, M o­
kotów  po większej części kolonizują ty lko  k o ­
biety ; mężowie, bracia, synow ie, przychodzą od- 
widzić je  ty lko  w pew nych term inach i doryw ­
czo napaw ają się wiejskiem pow ietrzem  i łonem  
rodzinnem . Lain więc zatrudnienia jpo większej 
części sielankow e, życie patrja rchalne , kabanki 
i m leko, krosienka w oknie, i widok na  krow y 
pasące się w perspektyw ie polnej, cichość p rz e ­
ryw ana tylko czasam i brzękiem  fortepianu, lub 
śpiewem rodzinnego sopranu.

Tylko wieczorem gdy na horyzoncie M okoto­
wskim zab łysną gwiazdy sam ow arow e, a pion-

WSPOMNIENIA l PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

PRZEJRZANE.  U P O R Z Ą D K O W A N E .  OBJAŚNIENIAMI O P A ­

TRZONE I WYDANE

przez
Juljana Bartoszewicza.

(C iąg  da lszy ) .

Moi nauczyciele kwapili się z wyjazdem do 
Lublina, bo każdemu jest milsze towarzystwo 
ludzi większe, przemienne i zawsze się odświe­
żające, i gdyśm y stanęli w Lublinie, nie pamię­
tam już z jakiej okoliczności, ojciec mój zamyślał 
dać wielki obiad z balem i tańcami, podobno 
chciał ufetować w dzień imienin, marszałka try­
bunalskiego, lub może to było z innej jakiej 
przyczyny. Przygotowania zaczęły się trzema 
dniami naprzód. Ja blisko kwaterujący kuchni, 
bo tylko sień przedzielała nas od izby wielkiej 
kuchennej, byłem  świadkiem fantazji kuchrni- 
strzowskiej, wielkiem dziełem talentu swego za­
jętej i z przedpokoju naszego przez sień przy

otwartych drzwiach, na całą radękuchmistrzow- 
ską spoglądałem. Pod przewodnictwem albo­
wiem naszego kuchmistrza Adatnowskiego jako 
gospodarza, zebrali się kuchmistrze wszystkich  
panów mieszkających w Lublinie ze swemi pod- 
ręcznemi kucharzami i kuchtami, wszystko to 
w białych fartuchach z białemi szlafmycami na 
głowie, czysto przybraneini. Nastąpiła wielka 
rada gastronomiczna, wniesiono papier i kała­
marz, jedni przyjęli na siebie przysposobienie 
zup, drudzy mięsiwa, zwierzyny, ryb, galaret, 
pasztetów, legumin, ciast, przystawek, czem ka- 
żden z osobna z kuchmistrzów miał się zatru­
dnić ze swą czeladzią; gdy to wszystko na ce- 
tel spisano i wypili kilkanaście butelek wina dla 
podniesienia wyższegu gustu, Adainowski po­
szedł upewnić mego ojca, że wszystko w naj­
wyborniejszym guście będzie. —  Za powrotem  
Adatnowskiego, wyniesiono sześć fasek masła, 
kuchty postawili je w rzęd na stole, a dobywszy 
nożów, zręcznie obcięli obręcze, opadłe klepki 
poszły na podpał, a masło stało ogołocone do 
użycia. Zaczął się wielki ruch kuchenny, hucza­
ły  stolnice od nożów w rozmaity takt zasieku- 
jących, potrawy które się nieudały, szły  w ryn­
sztok, brano masła podostatkiern i do potraw  
i na podpał drew po mału palących się, co by­

ło dokończonem wynoszono do spiżarń. Ada- 
mowski sam nic niegotując, pilnował smaku i 
okazałości potraw, mało natenczas legumin uży­
wano i jarzyn ogrodowych. Cała sztuka kuchar­
ska była na smacznem podaniu mięsiwa, zw ie­
rzyny i ryb.

Adarnowski chcąc się odznaczyć z talentem  
swojej doskonałości gastronomicznej, na przy­
stawkę jako przysmak, urządził flaki wołowe, 
których już po stołach wystawnych nie używa­
no, zaręczył jednak memu ojcu, że goście będą 
oblizywać paluszki, tak się im ta potrawa podo­
ba. Istotnie gdy niespodzianie przysmak poda­
no na stół wystaw ny, sprawiło to najprzód 
podziwienie, lecz kiedy niektóre osoby wzięły  
przez ciekawość i znalazły smak doskonały, po­
w stało żądanie powszechne dzielenia się choć 
po odrobinie tej potrawy, dla poznania smaku. 
Takie koncepta kuchmistrzowskie uchodziły ja­
ko zabytki starodawnych zwyczajów, kiedy to  
zające, ptastwo i ryby, z wielkich pasztetów  
w yskakiwały, wylatywały i w yp ływ ały  żyw e, 
a kuchmistrz przepraszał że nie dogotowałj by­
ły  to krotofile kucharskie.

W dzień obiadu i balu, cukiernik stroił naj­
okazalej salę na prawo od ogrodu Targowskich 
w której miały damy zasiąść i dwie inne sale



w czasu, nie m yśląc wcale rozprawiać o łaska­
wości A ugusta  ,,q u i eis h aeco tia  iecit^ . U w ień­
czone tryki i nie uwieńczony byczek z w ystaw y 
byd ląt, wróciły respective do swoich ow czarń i 
obór, a wyścigowe konie poszły  w ypow iadać 
tryum fy  i desp ek ta  swoje kolegom  ze stadnin , 
k tó re jak  N ew azendeh z bajki K rasickiego, wo­
lały  spędzać błogi czas w stajennern zaciszu, 
przy rodzinnym  żłobie, niźli w dalekim  świecie 
uganiać się za wiatrem , żeby zyskać puste n a­
zwisko wiatronogich.

Bo i repu tacje  koni byw ają zasłużone i uzur­
pow ane, lak jak  każde reputacje. W eźm y np . 
konie R enza. Są prześliczne jako rassa  i uk ład , 
jeżdżą cudnie, dokazują sztuk niestw orzonych, 
ale daleko im jeszcze, żeby się m iały m ierzyć 
z trenow anem i do wyścigów angielskiemi koń­
mi. Tym czasem  ogół naszego ludu, którem u le­
piej od całych wyścigów podobała się sztucz­
na jazda i skoki w ypraw iane w pierw szym  i d ru ­
gim dniu gonitw , przez pana R enz (który w prze­
szłym  tygodniu uderzony przez konia, przez 
kilka dni nie m ógł w ystępow ać) i pannę A de­
line, różne sobie bajeczne o tych koniach i je ź ­
dźcach porobił wyobrażenia. Nie dalej szukając 
dorożkarz k tóry  mnie odwodził z wyścigów, a 
k tó ry  ja k o  wielki am ator z kozła swego p rzy ­
patryw ał się całym  kursom , kiedy przy pow ro­
cie do W arszaw y R enz ze sw oją św itą p rze­
jeżdżał koło nas, odwrócił się do mnie i rzekł: 
,,Czy widzi pan, to  Renz p rzejeżdża— pan m u­
siał widzie co on d o k azy w ał— to strach  pomy- 
ślić jacy  to  ludzie zawistni na świecie— bo on 
z tym i panam i chciał się zakładać kto pierwszy 
dojedzie, a jem u  niepozwolili. D awał im naw et 
for, żeby on dw a razy obiegał, a oni raz, ale 
gdzie ta m — niechcieli. Bo i mieli racje proszę p a ­
na, gdzie to  ani by dym u nie widzieli po nim 
jakby' się puścił. On ma już  takie sw oje sztuki, 
ale to sek re t i niechce go nikom u sprzedać. Z a ­
wsze to  proszę pana n i e p o l i t y c z n i e  ze s tro ­
ny tam tych  panów, Że tak  się zestrach ali cu d ze ­
go człow ieka.— Hu łysy  czyż ty  nie z wyścigów 
jedziesz, czy nie możesz się pośpieszyć 1 to  
mówiąc zaciął biczem  łysego, żeby w yprzedzić 
jakiś powóz.

To mi przypom ina dziwnego rodzaju w y­
ścigi, k tó re  m iały odbyć się przed niedaw nym  
czasem. W esołe tow arzystw o szlachty, zebra­
wszy się na pew nym  ja rm ark u  zam ierzyło u rz ą ­
dzić zabawę wyścigową, a to w ten sposób. Z e­
brano najlichsze szkapy jakie tylko było m ożna 
wynaleść w calem  K rólestw ie Polakiem , skupo­
w ane in articulo inortis, od woziwodów, fu rm a­
nów żydowskich i oprawców, k tórzy  je  wiedli 
na śmierć. ____

Cała ta  kulaw a, ślepa, dychaw iczna kaw alka- 
ta , z pomiędzy k tórej najw yborniejszy  rum ak 
w art by ł najwyżej rubla, m iała z sobą biedź 
w zawody do m ety. Każdy' właściciel sk ład a ł 
staw kę za swoim koniem , a ten  z rum aków , k tó ­
ry b y  ostatn i dobiegł, miał w ygrać zakład i za­
brać w szystk ie staw ki. Ale ponieważ rzecz szła 
o kilkanaście dukatów , a gdyby sami właściciele 
siedzieli na swoich koniach, nie było powodu że­
by kursa nie przeciągnęły się do nieskończoności, 
bo naturaln ie każdyby wolał być ostatnim , po- 
stanaw iono, że nikom u ze staw ających  na sw o­
im koniu jechać nie wolno tylko na cudzym , 
k tórego  winien poganiać ile mu sił starczy , jak  
rów nież w szystkie inne, k tó re  w drodze n ap o t­
ka, oprócz rozum ie się swojego. T ym  sposobem  
najściślejsza bezstronność m ogła być zachow a­
ną, bo każdy popędzając cudzego rum aka, w ła- 
snejby  spraw y bronił.

Za danym  znakiem, cała czereda ruszy ła  naj­
gw ałtow niejszym  stępem . Poniew aż jednak  j e ­
źdźcy nie szczędzili ostróg , szpicrut i w ogóle 
wszelkich sposobów , k tó re  konia do biegu zna- 
glają, wkrótce kilku w yruszyło  dość sporym  
kłusem , a naw et jeden , podobno ów najognist- 
szy, którego na rubla ceniono, su n ą ł się galopem, 
ale to ty lko przez kilka kroków . Szczególny był 
to widok i niepom ierną w eso łość wzbudzał w 
jeźdźcach i galerji, ale w yścigi niedługo trw ały , 
bo po przebieżeniu kdkunastu  kroków , jeden  
z rum aków zachwiał się nagle, upadł wraz z je- 
źdźcern i zdechł na m iejscu, zanim  ten ostatn i 
zdołał się podnieść z ziemi. N aturalnie że w ła­
ściciel wziął nagrodę, a dla poległego konia ja k  
dla nieboszczyka Epam inondasa pod L euktram i 
śm ierć sta ła  się tryum fem .

Pom iędzy opuszczającym i W arszaw ę, wiem y 
już  o kilku m łodych naszych arty stach , k tórzy 
udają się zag ran icę , szukając udoskonalenia 
w sztuce po galerjach i m uzeach zagranicznych, 
oraz w pracowniach m istrzów europejskich. P P . 
G erso n , lvostrzewski i M aleszew ski ju ż  są na 
w yjezdnem , Kossak m a jeszcze w tym  roku  
wrócić, a pochw ały jak ie  spraw ozdaw cy k ra­
kowscy oddaw ali u tw orom  jeg o  ria wystawę 
przysłanym , dowodzą, że nie zm arnow ał tam  
czasu.

Zapow iedziany nowy zakład litograficzny na 
Miodowej ulicy, w krótce już  ma być o tw artym , 
więc i pod tym  względem  utrw ali się tak po­
trzebna konkurencja. N a otw arcie tego  zakładu 
czeka kilka publikacji, mianowicie „C m en tarz  
Pow ązkow ski1* W ójcickiego, do k tó rego  kilku 
ostatnich zeszytów rycki n ie  dołączono, z po ­
wodu zawodu, na jaki wydawca narażonym  
został.

j ie r z y  p rzybyw ający  z W arszaw y z kieszeniam i 
obładow anem i ciastami i badjankam i (patrz o- 
g łoszenie w Kurjerze) zasiądą koło stołów  o- 
k rąg ły ch  na świeżem pow ietrzu, ożywia się to  
ca łe  społeczeństw o kolonialne, Mokotów p rz y ­
b iera  trochę więcej m iejską fizjonomję.

Za to w W ierzbnie żyw ioł męski przem aga. 
M ieszkańcy W ierzbna sk ład a ją  się z pacjentów  

am atorów , a duch P ryszn ica  unosząc się nad 
izim nowodnym  zakładem , błogosław i bezustan- 
nym ab ra ib u n g o m , um szlagom , lultbadom  i zyc- 
badorn. W ierzbno je s t podobnem  do owego w ia­
tra k a  z podań ludu, k tó ry  s ta re  baby  w m łode 
przem lew ał dziew czyny.

W illanów, to  już jakieś cudne m iasto o toczo­
n e  ogrodam i, raczej niźli w iejska siedziba. — 
W  W illanowie wszelkie wygody,on żyje sam  z sie­
b ie , nie po trzebuje odnosić się do W arszaw y w 
przedm iotach do wyżywienia potrzebnych. W iec 
te ż  ci co w W illanowie m ieszkają, choć więcej o d ­
dalili się od W arszaw y niż m ieszkańcy M okoto­
w a i W ierzbna, zachowali jednak  cały' miejski 
pozór, S taranność w ubraniu , ozdobę w miesz­
kaniach, kom fort w przyjęciach. Nie ma ta m te ­
go  zaniedbania wiejskiego, wstrętu od kraw a­
tek  i tużurków , sam orodnych m antylek , sam o­
w arów  na świeżem pow ietrzu, oraz widoków 
bydłem  upstrzonych. Pałac, daw na rezydencja 
królew ska, co przed ogrodem  roztacza gm ach 
swój poważny, imponuje m ieszkańcom  W illano- 
wa. Zdaw ałoby się, że cień królew ski chodzi p o ­
m iędzy drzewam i W illanowskiego ogrodu i zm u­
sza mieszkańców tam ecznych do zachowania 
dw orskiego decorum .

Tym czasem  u nas przebrzm iew a już ostatnie 
echo publicznych zabaw i jarm arcznych  zajęć, 
k tó re  przez kilka dni ubiegłych oży'wily W a r­
szawę. L ato  stroni od m urów , dowodem tego, 
że bal, że koncert, że przedstaw ienie tea tra ln e , 
chociażby najponętniejszem i barw am i nęciły 
do siebie publiczność, nie pójdą nigdy w zaw o­
d y  z zabawam i pod o tw artem  niebem . Nawet 
sym patyczne imię K ątskiego nie zdołało ścią­
gnąć  licznej jak  zwykle na koncerta tego a r ty ­
s ty  publiczności do sali resursow ej, naw et cel 
dobroczynny, k tóry  przewodniczył urządzeniu 
składkow ego balu w nowo wzniesionym  gm a­
chu doliny Szw ajcarskiej, nie zdołał zapełnić n a ­
tłok iem  gości sali balow ej, k tó ra  jed n ak  piękna 
i gustow nie urządzona. W idocznie zabaw y kar­
naw ałowe tak  nam  już obm ierzły, że chyba., na 
przyszłą  zimę zaczniem y znowu szaleć za niemi.

Ju ż  jarm arczni goście opuszczają W arszaw ę, 
Saski ogród wrócił do swojej codziennej fizjo- 
nom ji, a na placu wyścigowym  Melibeje i T y- 
ty ry  pól za W arszaw skich słodkiego używ ają

w stołow e ozdoby p rzyb iera ł dla m ężczyzn.— 
W  ogrodzie zaś pod pryncypalną salą, s tanęła  
ro ta  grenadjerów  Czapskiego, dodaw an ia  ognia 
w  czasie toastów , o rk iestra  um ieszczoną była 
w sieniach wchodowych, s to ły  b y ły  n ak ry te  na 
osób trzysta .

Gdy goście zaczęli się zjeżdżać, kaw alerowie 
pełnili swoją powinność, w prow adzali dam y od 
schodów  do pokojów baw ialnych na lewo, m ęż­
czyźni jedn i byli obecni w pokojach dla kobiet 
przeznaczonych, drudzy zajmowali m iejsca sw o­
je  w salach  jadalnych.

Z najdu jąc  się z A ubrym  i bratem  Ludwikiem  
w sali jad a ln e j przeznaczonej dla dam , p rzypa­
try w a łe m  się pięknej dekoracji sto łu , na  k tó ­
rym  s ta ła  p iękna bronzow a fontanna. M iała ona 
w y try sn ąć  po skończonym  obiedzie, ale dotknię­
ta  przez pana K arczew skiego wnuka p. Leona 
Rudkowskiego, w y try sn ę ła  przedw cześnie, zla­
ła  część sto łu , narob iła  am barasu  cukiernikowi 
i niem ało zabrała  czasu w przem ianie ozdób.

Pam iętam  w łasn y  koncept. Ludwik się cze­
goś rozpłakał; wtem podkom orzy Kunicki wcho­
dząc zapytał się mnie:

—  Co to  za dziecko płaksiw e?
Nie chcąc przyznać się że to  mój b ra t, odpo­

wiedziałem  iż to jes t «yn mego ojca i narobiłem

sobie dużo am barasu, przez la t kilka p rześlado ­
wano mnie ty m  konceptem .

P rzy  końcu obiadu, g d y  się zaczęły  toasty , 
w szedłem  do ogrodu Targow skich, gdzie kom - 
panja grenadjerów  ognia daw ała. P iękny  to  był 
regim ent grenadjerów  Czapskiego, składali go 
ludzie z wolnego zaciągu; byli to olbrzym y, 
pięknej postaw y, m nndur i k u rtk i g ranatow e 
z obszfagami i rabatam i am arantow em i, szara­
wary białe z lam pasam i am arantow em i, lederw er- 
ki białe, kaszkiety z blachy m osiężnej niskie, 
rozłożyste, ciężkie z dworna tarczam i z przodu 
i odw rotnie, dwie k ity  czarne w łuki zwinięte, 
a trzecia  zpośrodka n ich biała, stercząca, wszy ­
stkie z włosienia były* Oficerowie mieli kapelu­
sze stosow ane z kokardam i czarnem i i piórami 
kapłoniem i. — Gdy podoficer w łożył na ranie 
swój kask, chociaż m niejszy  i letszy  od żołnier­
skiego, u trzym ać go przecież nie m ogłem . T en  
regim ent przed reform ą, czyli w starym  jeszcze 
autoram encie zostający, nieznał innej służby, 
jak  u trzym yw ać haup tw achy , patro low ać i ła ­
pać w nocy hu ltajów  i na w iwaty strzelać.

Po uprzątnieniu stołów , tańce rozpoczęły się, 
w pierwszej sali bawiono się do dnia, a nim się 
tańce zaczęły, spalono m ały fajerw erk w og ro ­
dzie Targow skich, bez rac  i latających ogniów,

bo ogród na około b y ł zabudow any dom am i 
drewnianem i, dam y z okien sali tańców  tem u 
fajerwerkowi p rzypatryw ały  się.

N astępnie byłem  na obiedzie u d epu ta ta  lu­
belskiego Jastrzębsk iegor zajm ow ał on oficyny 
książąt Lubom irskich, gdzie piękny pałac był 
w ruinie ostatecznej bez dachu, na drugiem  p ię­
trze gdzie niegdzie w yglądały  m arm ury i m o- 
zajki ścian, uszkodzone kolory i p łaskorzeźby  i 
sz tukaterje , w szystko to znam ionow ało nowszy 
gust arch itek tu ry , w podziem iach mieszkali u- 
bożsi i żebractw o, a  nad to  przechow yw ały się 
tam  złodziejstw a po zaniedbanych lochach.

Dwaj przyjaciele koledzy, ojciec mój i T ry -  
polski, byli razem  sobie drużbam i, m ając św ię­
tego  Ignacego za patrona, T rypolski więe o- 
św iadczył się z tem , że chce obchodzić im ieni­
ny ojca m ego, a  więc i własne swoje. Z tąd  ze ­
branie się obyw atelskie n niego było  rów nie li­
czne, obiad i bal odbył się tym sam ym  p o rząd ­
kiem , jak  pow yżej opisałem , z odm ianam i ty l­
ko sto łu  w ozdobach, k tó rych  b y ł w ynalazcą 
niezm ordow any cukiernik.

Z jaw ił się w Lublinie znany podów czas w zie­
miach koronnych, w irtuoz n a  skrzypcach zna-
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Album puna Wilczyńskiego zwiększa się cią­
gle, chociaż liczba jego prenumeratorów, zw ła­
szcza ż królestwa, w slabyrti dotychczas idzie 
postępie. Pomiędzy świeżo wydanerni przez p. 
W ilczyńskiego litografjami, widzieliśmy staran­
nie wykonany portret ks. Macieja Wolonczew- 
skiego, biskupa żmudzkiego, dwie nowe sceny  
z Pamiętników Paska i nareszcie W nętrze ko­
ścioła Latyczewskiego, który jak wiadomo, dot­
knięty klęską pożaru, ża staraniem księdza dzie­
kana Zgierskiego proboszcza Latyczewskiego i 
szlachetnem wsparciem kilku dam dobroczyn­
nych, ha nowo odbudowanym został. Pan W il­
czyński nie szczędzi kosztów ani trudu, co przy 
małej zachęcie jakiej doznał od publiczności, 
niepomierną jest zasługą.

Jako jedną jeszcze nowość, notujemy tu spo­
sób, n i jaki się Wziął jeden z tutejszych kup­
ców, po zamknięciu handlu, aby zmusić nierze­
telnych dłużników do uiszczenia się. Ogłasza 
ich nazwiska w pismach publicznych. Jest to 
wyborny pomysł, bo czemuby nawet proces nie 
m ógł zaradzić, tego miłość własna dokona. J e ­
den albo drugi z tych panów kupujących na 
kredyt pólrublowe rękawiczki i zażywających  
kupca, zawstydzi się może skutkiem tej denun­
cjacji przed opinją publiczną, która wiele ma w a­
gi u nas.
O  . t J  '  . ,

0 gospodarstwach wzorowych za granicą, to tem . 
Ćzemby u nas gospodarstwa podobne być powinny.

( D o k o ń c z e n  i e.)
1 tak np. czytaliśmy niedawno w korrespon- 

dencie rolniczym doniesienie zasłużonego fa b ry -. 
kanta machin i narzędzi rolniczych, pana Lilpopa
0 nowym sposobie osuszania gruntów, zapoifiocij 
drenów pianowych, który  ma być tańszy i łatwiej­
szy od więcej już znanego systematu układania r u - . 
rek poziomych. Gdybyśm y mieli gospodarstw o 
wzorowe w bliskości W arszaw y położone, ińoźua- 
by łatwo i bez wielkiego kosztu na jednym  m or­
gu sposób ten wypróbować, rezultat otrzymany o- 
głosić, i wszystkim możność naocznego przekona­
nia i sprawdzenia ułatwić. Te i tym podobne pró­
by na niewielką skalę czynione, nie pociągnęłyby 
za sobą kosztów tak znacznych, iżby Ogólny fun­
dusz na gospodarstwo wzorowe przeznaczony, nad­
werężyć miały. Przekonany jestem, iż znakomitsi 
fabrykanci narzędzi rolniczych, własnym in tere­
sem i ogólnem dobrem rolnictwa powodowani, po­
mocy swojej bezpłatnie do czynienia podobnych 
p r ó b ,  chętnieby udzielili.

Aby jednak na tyin pośrednim kierunku, zarzą­
dzającemu gospodarstwem  orientowanie się uła­
twić, aby nie pozwolić mu zapędzić się zadaleko 
na drodze prób i doświadczeń, sądzę, iż w ypada­
łoby go, pewnemi ograniczyć cyframi. Ogólne o- 
kreślenia i opisy w instrukcjach umieszczone, wąt- 
g ię^ a b ^ d o ^ ^ ^ ć |^ j”b^y^|2^S|y^W ^odabneir^

kornity, obywatel Prażmowski, który był przy­
jacielem ojca mego. Przybywał dla spraw sw o­
ich ważnych', mających się śądzić w trybunale. 
Chcąc tedy zwrócić Tiłi Siebie uwagę deputatów
1 uzyskać Stronnictwo kobiet, zawsze potężny 
w pływ  mających na urrij’sly  mężczyzn, tembar- 
dziej, że miał sprawę z przeciwnikiem, mającym  
powagę w kraju, umyślił dać koncert dla św ie­
tnej publiczności lubelskiej, i prosił żeby mu na 
to pozwolono sali pałacu Potockich, na co chę­
tnie mój ojciec i Trypolski zezwolili. W dniu 
koncertu, o południu, przybył Prażmowski, o- 
brał salę od ogrodu na Koncert, drugą ha lekką 
kolację; ha śali koncertowej uszykował dwa 
rżędy krzeseł w półkole, pulpity muzyczne sta­
nęły od drzwi wchodowych z sieni i zajął się 
próbami orkiestry. Ale szparki i niecierpliwy, 
tłukł, wy pędzał niezdatnych muzyków, nakoniec 
kiedy dobrał sobie umiejętnych, próby szły do­
brze. Nad wiećgoęeią zaczęły się zjeżdżać da­
m y i zajmowały koło z krzeseł przygotowane, 
w końcu przybyła wdowa pani JałoWicka z do­
mu Tarnowska, potym Strojnowska (12), pani 
to bogata jaśniała brylantami i stąd zajęła pier-

(1 8 )  M ow a tutaj o Waler) śn ie  S t f S jń o w s t i r a , k tó rego  
w ia ln ie  m ałżeńs tw o  to i J a ło w ic k ą g łó w n ie  ib o g a c i ło .  S t ro j -  
n o w ik i w ted y  pod k o m o rzy  buski jako  p o só ł W ołyński tń #.

zadaniu saffie tylko !ćy fry rtlógą mińc tę jńsńdść1! ści­
słość, którąbyśm y napróżrto opisom słownym na­
dać pragnęli. Możnaby Zatem postanowić, iż go­
spodarstwo zamierzone ma być prowadzone w ten 
sposób, iżby właściciele 5%  na procent i am orty­
zację włożonego kapitału, koniecznie mieli zapła­
cony, przewyżka zaś dochodu aby używauą była 
na nakłady i ulepszenia, użytecznością dla rolnic­
tw a krajowego zalecające się.

Ponieważ projektow ana wysokość kapitału za­
kładowego domyślać się każe, że gospodarstwo 
nie na zakupionym, ale na wydzierżawionym dłu­
goletnio gruncie zaprowadzdriemby ’byłó, przeto 
jeżeli z procentu od kapitału tego, który w dzier­
żawie zwykle przynajmniej 10%  przynosi, strącać 
się będzie tylko 5°/o dla właściriieli; pozostanie 
przeto, co najmniej, drugie 5%  na nowe nakłady, 
które corocznie środki działania w widokach ogól­
nego dobra pomnażać będą. Z drugiej s tro n y /o ­
bowiązek opłacania dzierżawy i procentu, utrzym a 
zarządzających gospodarstwem  w pewnej oglę­
dności w wydatkach, która będzie zarazem rękoj­
mią obracania fundusżów na ulepszenia najp ra­
ktyczniejsze, czyli interesowi rolnictwa krajowego 
najodpowiedniejsze.

Zapyta kto teraz: jakie korzyści gospodarstw o 
w ten Sposób urządzone przyniesie, skoro dla 
nauki młodzieży inamy szkołę agronom iczną, 
a za wzór praktyki służą ulepszone gospodarstw a 
prywatne, z któremi, pod Względem dochodu, go­
spodarstw o wzorowe nie będzie mogło wytrzymać 
porównania.

Odpowiedź na te zarzuty wymaga obszerniej­
szego nieco objaśnienia.

Nauka gospodarstw a pod względem czysto-teo-- 
rycznyin uważana, czyli ogólna teorja tego prze- - 
mysia, ściśle mówiąc, nie istnieje. Jest ona raczej • 
zbiorem wiadomości zasadniczych z różnych nauk 
czerpanych, jako  -to: z chemji, fizyki, historji na­
turalnej, fizjologji, mechaniki, ekohomji politycznej, 
prawa, które gdyby przyszło wszystkie pód ogól­
ną teorję gospodarstw a podciągnąć, byłaby to i- 
stotuie nauka de omnibus rebus. W iadomości te je ­
dnak są niezbędnie wykształconemu rolnikowi po­
trzebne. Do ich nabycia służą agronomiczne szko­
ły, a w kraju naszym, instytut rządow y agronomi­
czny w Marymoncie, tę nieocenioną oddaje przy­
sługę. Ale natura warsztatu rolnego tak jes t nie­
skończenie rozmaitą, tak różnorodne okoliczności, 
miejsca, czasu, stosunków ekonomicznych i han­
dlowych, ludności i usposobienia mieszkańców, 
rządzą postępowaniem rolnika,— że to, có Pascal 
z paradoxałną przesadą powiedział: »cerite en de 
^a des Pyrenees erreur a u de(<t,» dó niczego p ra­
wdopodobniej jak  do rolnictwa zastosować się nie 
daje. G ospodarstw o więc jes t sztuką umiejętnego 
stosowania rozlicznych i różnorodnych wiadom o­
ści naukowych, do natury gruntu, klimatu, stanu 
handlu i okoliczności miejscowych. Sztuka ta na­
bywa się głównie przez praktykę. Kraje wysoko 
w rolnictwie posunięte, wyrobiły u siebie wyrozu- 
inowaną praktykę, przez ścisłe zbadanie wszelkich

wsze miejsce pomiędzy kobietami. Rozpoczął 
się koncert, prym grał Prażmowski, orkiestra 
akompanjowała; za każdym passatem brawo o- 
gromne powstawało.

W tem wszedł Syn pani Jałowickiej, pięknej 
postawy młodzieniec, tylko co pocztą przybył}' 
z W arszawy, ale ujrzawszy matkę swoją w środ­
ku zgromadzenia siedzącą, poszedł w prost do 
niej, ucałował jej rękę a wszystkim damom sie­
dzącym w półkolu ukłonił się i wyszedł potem  
do towarzystwa stojących mężczyzn, Pow stał 
na to szmer przychylny dla J a  łowickiego mię­
dzy zgromadzenierhttiężczyzn, których zachwy­
cała piękna postawa młodzieńca, jego grzecz­
ność i ukłon zgrabnie zrobiońy całej publiczno­
ści. Notuję ten wypadek dla tego, że odtąd u- 
stala moda bez względnie calowanih po kolei 
kobiet po rękach, czy się je  zna czy nie zna. 
Odbiera te hołdy już tylko gospodyni domtl i 
starsze osoby z familji, dla reszty kobiet do­
syć było ukłonić śię. Jałowiecki zdaje mi się 
był Kazimierz, utniłćł bardzo młodo.

Po skończonym koncercie, damy w eszły do 
sali przygotowanej clo lekkiej kolacji, złożonej

t 7 8 8  na leża ł  także do najce ln ie jszych  m ó w c ó w  se jm ow ych .  
CzfóWiek b a rd z o  ro z u m n y  i au to r ,  u m a r ł  s e n a to re m  Ces.
Kok. i. 6.

okolidzUóśći nnejśćowych, za pomocą prób i do­
świadczeń.

Sposob upraw y gruntu, rodzaj uprawianych ro- 
śliń, kolej ich zasiewu, hodow la bydła, są rozma­
ite między jednym  krajem a drugim, i nawet mię­
dzy prowincjami obszernego kraju; natom iast w 
każdym z nich ogólny system at gospodarstwa, 
z pewnemi znowu miejścowemi szczególowemi mo­
dyfikacjami, powszećhnie bywa przyjęty. Inna ko­
lej zasiewów panuje w hrabstw ie N orfolk i we 
w schodnich hrabstw ach Anglj i, inna w zachodnich, 
lńny znowu zupełnie je s t rodzaj płodozmianów 
niemieckich, gdzie nie cztero lub pięcio, ale ośmio, 
dziesięćio i kilkunastoletnie koleje zasiewów, są 
powszechnie przyjęte. W  Anglji i Hollandji, hodo­
wla bydła oparta je s t na pastw iskach sztucznych 
lub naturalnych, na spasaniu rzepy i brukw i w polu; 
w  Niemczech, stabulacja czyli żywienie bydła 
w  stajni, je s t powszechną. Inne ra sy  owiec, do 
innego zastosowane celu i w  inny sposób hodują 
w Anglji; inne i inaczej w Niemczech, w P rusach  
i Saxonji, a jednak  wszystkie te różnice oparte są 
na przyczynach naturalnych lub ekonomicznych, 
i m ają wyrozum owaną podstawę.

U nas, śmiało powiedzieć możemy, wyrozumo- 
Wuna p rak tyka gospodarska, stosująca trafnie za­
sady  ttaukówe do okoliczności miejscowych nie- 
tylko w kraju, ale nawet w żadnej prowincji, je- 
śżcze się ńie w yrobiła i nie ustaliła. Panuje w rolni­
ctwie albo stara trzypolow a rutyna, albo błąkanie 
Się po różnych teorjach, chwytanie wiadomości 
z różnych p isp  zagranicznych; branie na oślep 
przykładu z tego, co kto sam własnemi oczyma 
miał sposobność za granicą widzieć, a ztąd bar­
dzo często zdarza się, że na starej, choć błędnej 
m etodzie oparte gospodarstw a, więcej korzyści 
przynoszą od tak zwanych postępowych, w k tó­
rych rzeczywiście je s t tylko nieokreślona dążność 
do postępu, ale jasnego widzeniaivarunkow  i środ­
ków urzeczywistnienia onego, nie ma wcale. Ileż 
razy zdarza się słyszyć o gospodarstwie, z k tóre­
go dawiiiej po 1000 korcy pszenicy rocznie prze- 
daw ano, a k tóre teraz skutkiem zmian zaprow a­
dzonych i najczęściej kosztownych, pomimo tru ­
du i iflozOłu gospodarza, ledwo kilkaset korcy 
produkuje. Dawni ekonomowie empirycy, mieli 
ustaloile zasady praktyki, na wiekowem dośw iad­
czeniu Oparte, których się ściśle trzymali; a skoro 
dobrze dopilnowywali roboty, otrzym ywali plony 
jeżeli riie bardzo świetne, to jednak  wyższe od 
tyćh, jak ie  dzisiaj ^otrzymują gospodarze, którzy 
daw ny tryb porzuciwszy, nowego, miejscowości 
Odpowiedniego, wybrać nie umieją. W  tein leży 
główna, Według nas, przyczyna ciągłego od la t 
dziesięciu zmniejszenia ilości wywożonego za gra­
nicę zboża.

Czas więc, czas wielki starać się o nabycie grun­
townych wiadomości naukow ych, a zarazem o wy­
robienie za pomocą prób i doświadczeń, zasad 
miejscowej gospodarskiej praktyki, któraby da­
wną, zaniedbaną i zarzuconą, odpowiednio do po­
trzeb czasu zastąpiła. W praw dzie ulepszone go­
spodarstw a prywatne, w różnych okolicach kraju

z cukrów, lodów, wspaniałych galaret i ciast: 
po wieczerzy zamienił się koncert na tańcujący 
bal, bawiono się na nim aż do dnia białego.

Ogród Targowskich niewielki, w środku mia­
sta położony, był schadzką powszechną, nad- 
wieczorną dla całego pięknego świata lubelskiego, 
niekiedy zebrana publiczność przepełniała go. 
Znajdowała się tam pod daszkiem kręgielnia, 
najwięcej uczęszczana przez niemców majstrów 
i czeladników, obok niej piwriiarnia gdzie na piwo 
grali. Dńlej ptaszek na sznurku uderzający 
w tarczę, po której wystrzał z małej armatki 
następował, płacono tu od wystrzału po pół 
złotego, w drugich miejscach parę huśtawek; 
karuzel o czterech siodłach źle urządzony, czę­
sto guzy jeżdżącym udzielał. Altanka z powo­
ju, ławki ogrodowe dó odpoczynku, cały ob­
wód tego ogrodu był otoczony dornkami, nale- 
żącemi do p. TargoWskich, gdzie była i winiar­
nia, co niemało dochodu przynosiła, nad wie­
czór można było widzieć oficerów kawalerji na­
rodowej i bogatą młodzież tam harcującą na pię­
knych i dzielnych koniach.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr 75 Kroniki.



już znajdujące się, wielką w tym  celu oddać mogą 
krajow i przysługę. Ponieważ' jednak  są rozrzuco­
ne i odlegle, ponieważ nie każdy je s t w stanie je ­
chać aby je  obejrzyć, a bardzo rzadko kto ośmie­
li się bliższe szczegóły dokładnie wybadać, a na- 
dewszystko ponieważ najlepsi gospodarze nasi 
rzadko mają dostateczny kapitał, aby nietylko 
ważniejsze wszelkie ulepszenia zaprowadzać, ale 
nadto próby i doświadczenia czynić mogli, — są­
dzimy przeto, że gospodarstw o wzorowo-doświad- 
czalne, w  blizkości W arszaw y położone, zaopa­
trzone odpowiednim do zaprowadzenia wszelkich 
ulepszeń kapitałem, jawne, wszystkim otwarte, 0- 
sobistości, tak  zwykle u gospodarzy drażliwej, po­
zbawione, zdające corocznie spraw ę z czynności 
swoich i z otrzym ywanych rezultatów ,—jeżeli do­
brze i trafnie prowadzonem będzie, przyczynić się 
może bardzo skutecznie do oświecenia rolników’ o 
tem, co korzystne lub niekorzystne; co się opłaci, 
a co nie opłaci; co dla naszego kraju, dla naszego 
klimatu stosowne lub niestosowne; a tem samem 
do ustalenia i upopularyzow ania między nami za­
sad wyższej krajowej gospodarskiej praktyki.

Źe skutek ten łatwiej czynem i praktyką, niż sa­
mą teorją  osiągnąć się w rolnictwie daje, mamy 
przykład na Anglji. Zanim jeszcze śniło się Niem­
com o szkołach i akademjach rolniczych, zanim 
Francja, za innemi goniąca celami, zwróciła się ku 
zapomnianemu i zaniedbanemu rolnictw u,—Anglja, 
w której pierwsza szkoła rolnicza dopiero przed 
kilku laty w Cirencester założoną została, przez 
praktykę i przykład upowszechniła już  u  siebie 
wiadomości zasadnicze, i postępem rolniczym tam­
te kraje o wiele wyprzedziła. Przykład ten, dało 
kilku uczonych mężów |i arystokracja angielska. 
B ogata i rozumna, uprzywilejowana, łlecz pojmu­
jąca  obowiązki, jakie położenie na nią wkłada, po­
siadająca wreszcie prawem niepodzielriośei wiel­
kie posiadłości ziemskie, stanęła na czele postę­
pów rolniczych; w ydaw ała pisma, ogłaszała kon- 
kursa i urządzała wystawy; ale najwięcej do upo­
wszechnienia wiadomości rolniczych przyczyniła 
się przykładem własnych gospodarstw .

T radycyjne są książąt Bedford zasługi w rolni­
ctwie angielskiem. Posąg jednego z ich przodków 
w Londynie stojący, przedstaw ia go w spartym  na 
pługu. Dotychczas członkowie tej znakomitej ro ­
dziny przodkują we wszystkich usiłowaniach, do 
ciągłego doskonalenia rolnictwa zmierzających. 
Folwarki otaczające ich rezydencję w W oburn, 
są wzorem dla okolicznych gospodarstw . John 
Sinclair, książęta Richmond, lordow ie Spencer i 
Jarborough, panowie Peel i Graham, odznaczali i 
odznaczają się szczególniej w tych chwalebnych 
usiłowaniach. N a dowód, jak  dalece zamiłowanie 
zatrudnień rolniczych je s t w  Anglji powszechnem, 
przytoczyć można, że książę Albert, mąż królowej, 
zatrudnia się osobiście gospodarstwem  i na fol­
w arku w W indsorze w ychowuje najpiękniejszą ra­
sę bydła, za które zwykle nagrody na publicznych 
w ystaw ach odbiera. Sama królow a W iktorja w y­
nalazła niedawno lekarstw o na chorobę indyczek, 
w czasie w yrastania korali. Bodajby to było przy­
kładem dla naszych polek, między któremi coraz 
mniej dobrych gospodyń, a natom iast coraz wię­
cej autorek i korrespondentek dziennikarskich.

Ale najznakomitszy dowód wpływu, jak i w y­
wrzeć może przykład na postęp rolnictwa, dał w 
Anglji p. Coke, za zasługi w  rolnictwie położone, 
mianowany później lordem  i h rabią Leicester. — 
Przyjaciel Jounga, on pierw szy pom ysły jego u 
siebie stosować zaczął, a otwierając w rota gospo­
darstw a swego w Holkam wszystkim chcącym się
0 rezultatach zaprowadzonych w niem reform 
przekonać sie, przyczynił się szczególniej do upo­
wszechnienia tej sławy cztero-polowej rotacji, pó­
źniej norfolską nazwanej, i tym sposoben  zasługę
1 sławę reform y rolniczej z Joungiem podzielił.

-Ci dwaj ludzie: Joung i Coke, przedstawiają do­
skonale bieg postępów  rolniczych.

Joung, podróżujący, siedzący, badający najdro­
bniejsze szczegóły, często zawiedziony w poszu­
kiwaniach, owoc prac sw oich ogłaszający w dzie­
le, którego sam tytuł: D ośw iadczen ia  w ro ln ic tw ie , 
o sposobie jego zapatryw ania się przekonywa, a 
następnie w R ocznikach  R o ln ic zych , Coke, śmiało 
zastosowujący owoc doświadczeń Jouga na dzie- 
więciuset morgowej przestrzeni folw arku Holkam- 
skiego, zaprowadzający dorocznezjazdy rolnikow, 
a tym sposobem przez praktykę i przykład upo­
wszechniający to, co mozolne naukow e odkryły 
badania.

T ak  więc, co w Anglji zrobiła dla ro lnictw a mo­
żna i uprzywilejowana arystokracja, co przez l a t ,

kilka z wielkim pożytkiem dla swojej okolicy ro ­
bić próbow ał szanowny dzierżawca Michalow’a. 
zanim inne obowiązki gdzieindziej go powołały,— 
to u nas w  kraju, równej podzielności własności 
ziemskich, miernych m ajątków, a mniejszych je ­
szcze dochodów, uczynićby z wielkim pożytkiem 
mogły połączone usiłowania pewnej liczby gospo­
darzy, zaprowadzając wspólnym  kosztem i s tara­
niem gospodarsstw o wzorowo-doświadczalne.

L. G. (Rocz. gosp. kraj.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SPepesse  T c l e / /r a j i c z n c .

L o n d y n  17 C z e  r w c a. Pan Crampton przy­
był wczoraj do Londynu i miał konferencje z lo r­
dem Clarendon i lordem Palm erston.

W i e d e ń  17 C z e r w c a .  Tutejsze konferen­
cje biskupów zostały dziś uroczyście zamknięte 
wielkiem nabożeństwem i odśpiewaniem Te Deum 
w kościele metropolitalnym Sgo Stefana.

W edług otrzymanej tu korespondencji, arcy-bi- 
skup Zagrzebski Jerzy Haulik Vanallya, został na 
odbytem wczoraj konsystorzu mianowany kardy­
nałem.

B r u x e  11 a 17 C z e r w c a .  Dziennik La Na­
tion został z powodu artykułu  ubliżającego księ­
żnej Brabancji, stawiony przed sądem. Pierwszy 
to podobno raz w procesie dziennikarskim przy­
sięgli uznali wydawcę winnym i sąd skazał go na 
rok więzienia i 1,000 fr. kary.

H e l s i n g o r  17 C z e r w c a .  Dziś po upły­
wie trak ta tu  względem cła na Sundzie, pierwszy 
amerykański okręt Sarah Brjant, płynący z K ron­
sztadu do New-Yorku, przeszedł przez Sund i 
przy opłacie podatku złożył przeciw temu prote- 
staćję. ,

P a r y ż  18 C z e r w c a .  Legat Jego Świąto­
bliwości Papieża i wszyscy obecni tu  arcy-biskupi 
i biskupi, byli na obiedzie w St. Cloud.

Dzisiajszy Moniteur donosi, że na wczorajszem 
posiedzeniu senatu, prezes pan Baroehe, przedło­
żył projekt uchw ały senatu w przedmiocie ręjen- 
cji. Na tem posiedzeniu senat oświadczył się prze­
ciw ogłaszaniu praw a o podatkach od powozów 
i koni w Paryżu. (Pr. St. Anz.)

A M E R Y K A .
— Czytamy w (Jest,. Zeitung:
Stany’ Zjednoczone nie są tak niezręczne żeby 

chciały dziś wdać się w wojnę z Anglją, nie za­
pewniwszy sobie pierwej neutralności Francji. 
W  ostatnich czasach polityka jankesów  nie raz 
niepodobała się Cesarzowi francuzkiemu i łatwo 
znalazłby on pow ód do trzymania tym razem je ­
szcze z Anglją. Minister amerykański pan Marsh, 
który zua dokładnie myTśli i uczucia Lu-lwika-Na- 
poleona i posiada wielki wpływ u prezydenta 
Pierce, stara się skłonić go do przyjęcia pośredni­
ctwa Francji. To samo czyni poseł francuzki 
w  W ashington pan Sartiges i może odpraw a pana 
Crampton je s t tylko środkiem utorowania drogi 
do pośrednictwa francuzkiego, żeby nie zdawało 
się źe rząd amerykański cofa się przed Anglją.

(independance Betge).
— Londyński Express podaje text listu, w k tó ­

rym  p. M arcy zawiadomił p. Crampton o ustaniu 
wszelkich związków dyplom atycznych między nim 
a rządem St. Zjednoczonych:

W ydział spraw  z a g r a n ic z n y c h .
W ashington 28 maja 1856.

Panie!
Prezydent Stanów Zjednoczonych polecił mi 

donieść panu, o jego postanowieniu zaprzestania 
wszelkich dalszych stosunków dyplomatycznych 
z panem, jako  reprezentantem Królowej angielskiej 
przy rządzie Stanów  Zjednoczonych. Powody 
które go skłoniły do tego postanowienia, zostały 
zakomunikowane pańskiemu rządowi.

Korzystam  z tej sposobności aby dodać, ze rząd 
nasz pośpieszy zająć się z największą bacznością 
wszelkiemi odezwami, przeslanemi wydziałowi 
spraw  zagranicznych przez gabinet angielski, jaką 
bądź inną drogą.

Jeślibyś pan życzył sobie opuścić terrytorjum  
Stanów Zjednoczonych, prezydent polecił mi abym 
panu ułatwił to w każdym względzie. Dla tego 
dołączam tu potrzebne w takim razie paszporty. 
Przytem  ponawiam panu zapewnienie prawdziwego 
uszanowania.

Podpisano W . E. Marcy.
— Przy wyborze prezydenta w Nicaragua, od­

było się wszystko spokojnie i porządnie. Tymcza­
sowy prezydent Patricio Rivas, został stanowczo 
obrany prezydentem. W ojsko z Costa-Rica opu­

ściło Nicaragua z powodu panujących tam słabo­
ści, a W alker wkroczył do Vergin Bay.

— K ról wysp Sandwich ma wkrótce zaślu­
bić angielkę, nazwiskiem Rook.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N G- l  j  a

Londyn 16 Czerwca. Posiedzenie Izby niższej 
rozpoczęło się dziś o godzinie czwartej. P. W  y- 
s e zapytuje pierwszego lorda admiralicji, czy 
rząd zamierza zastosować do posady dyplom aty­
cznej postanowienie Izby z roku 1855, na przy­
padek gdyby pan Bligh chciał koniecznie usu­
nąć się.

L ord  P a l m e r s t o n  odpowiada, że rząd 
nie zamierza usunąć reprezentację angielską przy 
dworze hannowerskim.

Izba w komitecie zatwierdza bil, w przedmiocie 
pożyczki sardyriskiej 1 milj. fun. sterlin., poczem 
zmienia się w komitet funduszów.

L ord J o h n  R u s s e l l :  Sądzę źe nim Izba 
zatwierdzi kredyty żądane dla armji, potrzebujemy 
usłyszyć niejakie objaśnienia w przedmiocie n a­
szych stosunków z Stanami Zjednoczonemi, a mia­
nowicie czy zachowamy nadal stosunki dyplom a­
tyczne z tym krajem. W edług  obrotu, jak i wzięła 
kwestja rekrutowania, zdawałoby się źe te stosun­
ki zostały zerwane; dwa państwa oświadczają wza­
jemnie, że są zadowolone z udzielonych z jednej 
i drugiej strony objaśnień, ale rząd amerykański 
nie je s t zadowolony z p. Crampton, i zawiadomił 
ministrów Jej C. Mości, źe nie rnoźe dłużej u trzy­
mywać stosunki dyplomatyczne z tym naszym 
reprezentantem.

Rząd Stanów Zjednoczonych z drugiej strony 
zezwala na ułożenie się z naszym rządem w kwestji 
Ameryki centralnej.

Nie mam chęci ani zamiaru wdawać się dziś 
w rozpraw y nad jednym  lub drugim z tych przed­
miotów. Dwie są kwestje niezawisłe zupełnie 
od szczegółów innych kwestji, o których wspomi­
nałem. Pierwszą je s t czy po dojrzałej rozwadze, 
rząd nie zamierza odprawić ztąd p. Dallas, i tym 
sposobem położyć koniec wszelkim stosunkom 
między dwoma krajami; a drugą, jakie są zamiary 
rządu w  przedmiocie statków  wojennych, które 
o b e c n ie  z n a j d u j ą  się w b l iz k o śc i  b r z e g ó w  Amery­
ki, lub któreby mogły być tam jeszcze wysłane, 
i w przedmiocie wojska które je s t lub może być 
przesłane do Greytown. (Słuchajcie!) Jeśli rząd 
J. K. Mości ma jak i powód sądzenia, źe odpraw a 
p. Crampton była w myśli rządu Stanów Zjedno­
czonych obrazą um yślną i ułożoną przeciw nasze­
mu rządowi, w takim razie rząd J. K. Mości nie 
może inaczej postąpić, jak  zerwać natychm iast 
z rządem Stanów Zjednoczonych.

Ale jeśli nie ma tego przekonania, i jeśli żadna 
okoliczność nie każe sądzić źe tak jest, w takim 
razie przypomnę, że mamy dawniejsze przykłady, 
źe negocjacje prowadzone były dalej bez prze­
rwy, pomimo odprawienia jednego z ministrów. 
Więcej jeszcze powiem, źe w obecnych okoli­
cznościach pożądane jest, aby rząd nie prowadził 
dalej negocjacji ze Stanami Zjednoczonemi, wzglę­
dem sprzecznych punktów. Punkta te na teraz nie' 
mają niebezpiecznego charakteru, ale mogłyby 
sprowadzić bardzo ważne skutki, jeśliby nie roz­
wiązano ich w duchu pojednania i dobrego poro­
zumienia. (Słuchajcie! słuchajcie!) ,

Jeśli negocjacje mają być dalej prowadzone, są­
dzę źe trudnoby żądać do tego człowieka z wię- 
kszemi zdolnościami jak p. Dallas, k tóry  od chwi­
li przybycia do Anglji, zjednał sobie szacunek i u- 
szanowanie w s z y s tk i c h ,  i jak  lo rd  Clarendon, któ­
ry  doskonale obeznany jest z naj'drobniejszemi 
szczegółami tej kwestji. Co do mnie cieszyłbym 
sie niezmiernie, gdyby ręka co podpisała pacyfika­
cję W schodu, doprowadziła także do pojednania 
na Zachodzie (głośne oklaski).

Mówca wymienia rozmaite zdania, między publi­
cznością krążące w przedmiocie usposobienia rzą­
du, i spodziewa się źe wszelka niespokojność 
zostanie prędko rozproszoną. Ma nadzieję źe 
nędzne państw a środkowej Ameryki ze swemi ry ­
walizacjami i zazdrościami, nie potrafią wciągnąć 
Anglji i Ameryki w wojnę, bo nieszczęścia jak i jby 
wynikły z podobnej wojny, są nieobliczone. Nie­
wątpliwie oba narody rozwinęłyby w niej wielką 
potęgę, ale niemniej jes t pewnem, że ludzkość, 
spokojny handel i cywilizacja, niezmiernieby u- 
cierpiały.

Ktokolwiek ocenia dobrodziejstwa wolności, o- 
płakiw ałby wojnę, zapaloną między dwom a wiel- 
kiemi państwami, a przyjaciele bezrządu cieszyliby 
się z podobnego nieszczęścia (słuchajcie). Kończę



wyrażając nadzieję, źe teraźniejsze nieporozumie­
nia zakończą się przyjacielskim kompromisem, 
k tóry  wzmocni węzły przyjaźni istniejące między 
Anglją i wielką rzecząpospolitą am erykańską, po­
nieważ nie ma w świecie dwóch narodów, które- 
by  bardziej były interesow ane w utrzym aniu po­
koju.

L ord  P a l m e r s t o n .  Bardzo naturalnem jest 
źe w obecnym stanie interesów, Izba żąda obja­
śnień i nie dziwię się wcale, źe szlachetny lord  ko­
rzysta! z tej sposobności, aby w ystąpić z tern żą­
daniem; powiem nawet, źe gdyby to żądanie nie 
było przedstawione, rząd Jej Kr. Mości czuł, iź 
obowiązkiem jest jego nie pozostawić na długo 
Izbę i naród w niepewności względem tak  bardzo 
ważnego przedmiotu. Dokumenta dyplom atyczne 
zostały ogłoszone w dziennikach i każdy z człon­
ków tej Izby zna je  tak dobi ze, jak ministrowie 
Jej Kr. Mości. Jestem zupełnie gotów do odpow ie­
dzi na zapytanie szlachetnego lorda względem sta­
nu  stosunków dyplom atycznych między dwoma 
krajami. Rząd Jej Kr. Mości po dojrzałem roz- 
trząśnieniu tej kwestji, nie uznał stosownem radzić 
królowej, aby przerwała swoje stosunki dyplom a­
tyczne z ministrem amerykańskim, uwierzytelnio­
nym przy jej dworze. (Huczne oklaski).

Rząd nasz zatem z przyjemnością wejdzie z tym 
ministrem w negocjacje i roztrząsanie kwestji ty ­
czących się wojennych interesów dwóch krajów  
(nowe oklaski). Co do sił morskich, w ysłanych 
wzdłuż brzegów Ameryki, mogę zapewnić Izbę, 
że instrukcje dane dowódcom tych statków, zale­
cają im czuwać wyłącznie nad poddanemi angiel- 
skiemi i że nie ma w tych instrukcjach nic takie­
go, coby mogło spowodować krwawe starcie 
z Ameryką. (Oklaski).

Z uwagi na wątpliwy stan naszych stosunków 
z tym  krajem, rząd Jej K r. Mości sądził, źe potrze­
ba aby Anglja miała przyzw oitą siłę na tych mo­
rzach, ale będąc silnemi, będziemy zarazem roz- 
tropnemi (oklaski). Zupełnie zgadzam się ze szla­
chetnym lordem co do zasad, które tylko co roz­
w inął ze zwykłą swoją wymową. Mogę powie­
dzieć, źe chociaż Anglja nigdy może nie była le­
piej przygotowaną do wojny, jak  w tej chwili, 
w przypadku gdyby wojna stała się konieczną, 
rząd  Jej Kr. Mości nie sądził żeby ubliżył godno­
ści narodu, postępując z wszelką możliwą dyskre­
cją w kwestjach zbliska dotykających interesów 
w spólnych obu narodów, między którcmi jes t ty ­
le i tak ścisłych stosunków. (Oklaski).

Przed odejściem poczty, p. Disraeli zabrał głos 
w  obronie p. Crampton, objawiając nadzieję, źe 
minister ten nie będzie owym kozłem ofiarnym na 
okupienie grzechów rządu, którego instrukcje ści­
śle wypełniał.

— Times przed kilku dniami bronił z zapałem 
pana Crampton i zalecał rządowi, aby dał odpra­
w ę  panu Dallas. Dziś dziennik ten potępia prawie 
bezwarunkowo pana Crampton, ale mimo to ubo­
lewa nad obrazą wyrządzoną, Anglji pomimo "rze­
cznej formy, jaką  p. M arcy nadał w ygnanij) re_ 
prezentantanta angielskiego z W ashington i głó­
w ny błąd przypisuje gabinetowi angielskiemu, któ 
ry  upierał się przy utrzymaniu na posadzie,{urzę­
dnika widocznie nieodpowiedniego tej misji. K oń­
czy jednakże oświadczając się za drogą pokoju, to 
je s t za utrzymaniem nadal stosunków dyplom aty­
cznych z p. Dallas i objawia nadzieję, że można 
będzie dojść do rezultatu, który zachowując go­
dność narodową, nie będzie przeszkadzał utrzym a­
niu pokoju i dobrych stosunków między Anglją i 
Stanami Zjednoczonemi.

— K ról państwa Oude, wcielonego niedawno 
do posiadłości angielskich w Indjach wscnodnich, 
w ylądow ał wczoraj w  Folkestou i zaraz udał się 
osobnym pociągiem do Londynu. {{Ind. Belge).

A U S T  R J A.
Wiedeń 12 Czerwca. Baron Bourqueney oczeki­

wany tu  jes t ju tro  albo pojutrze, równie jak  Ali- 
pasza. Zdaje się źe ci dwaj mężowie stanu uprze­
dzilium ów iony czas wyjazdu z Paryża, aby ustnie 
znieść się z Księciem Gorczaków, w czasie jego 
pobytu  w W iedniu. Baron Kubek mianowany 
niedawno wice-prezesem rządu w Lombardji, udał 
się wczoraj do Bernu, dla uregulowania swoich 
interesów, i wkrótce wróci tu, i uda się zl^d na 
swoją posadę. {Ind- Belge)-

Wiedeń 14 Czerwca. Z rozkazu J. C. Mości, o- 
sobny komitet zredagow ał urzędowy program ce- 
remonji, jakie mają być zachowane przy p tzyjsciu 
na św iat nowego potom ka domu cesarskiego. Roz­
wiązanie Je j C. Mości spodziewane je s t wkrótce.

Cesarzow a odbędzie słabość w Laxenburg, gdzie 
także odbędzie się obrzęd chrztu. (Le Nord).

Piszą z Tryestu 8 czerwca do Gazety Augsburg- 
sk ió f

Hrabia Meran, syn arcyksięcia Jana, o mało nie 
padł ofiarą strasznego w ypadku. W czoraj młody 
hrabia używał przejażdżki w naszej przystani 
w barce żaglowej. Lekki wietrzyk wzdymał ża­
giel, a hrabia kierował sterem, kiedy nagły powiew 
silnego wiatru przechylił barkę, i hrabia wpadł 
w wodę. Na szczęście gondoljer, dzieliły pływak, 
utrzym ał go na wodzie, dopóki ttiezbliźyły się ło ­
dzie wysłane z okrętów strażniczych.

— Czytamy w korrespondencji z Berlina do 
lipskiej Neue Deuts. Z tg : Gabinet wiedeński p ra­
cuje w tej chwili nad memorandum, o organizacji 
Księztw naddunajskich, które ma zamiar przedsta­
wić reprezentantom wszystkich wielkich mocarstw  
europejskich. Dokument ten mieć będzie za pod­
stawę memorandum, które p. Prokesch-O sten, te­
raźniejszy pełnomocnik austrjacki w K onstanty­
nopolu, zredagował w zeszłym roku w tym samym 
przedmiocie. {Ind. Belge).

Wiedeń 15 Czerwca. Do 20 t. in. komitet kolei 
żelaznej galicyjskiej przedstawi ministrowi finan­
sów baronowi de Bruck listę podpisów  na sumę 
16 miljonów złr. przeznaczonych do jego dyspo­
zycji. W  tej sumie Galicja będzie miała 7 miljonów 
złr. reszta pójdzie na podział między założycieli 
tow arzystw a i potrzeby pierwszego ustalenia. Ża­
łować może wypada, źe ministerjum nie zostawiło 
komitetowi większej sumy do rozporządzenia; lecz 
bezstronnie rzeczy sądząc, przyznać potrzeba, źe 
komitet z danej dla siebie sumy zrobił rozkład 
przyzwoity. Założyciele tow arzystw a odpowie­
dzieli podwójnemu charakterowi, jak i mają w so­
bie, to je s t charakterowi prywatnem u jako przed­
siębiorcy, publicznemu jak o  obywatele Galicji. Su­
ma, k tórą minister rozporządza, pójdzie w ręce 
bankierów, lecz i z niej Galicja korzystać będzie 
mogła, odkupując później akcje na giełdzie. Inte­
res w ogólności można uważać za dobry, lecz trze­
ba cierpliwości i czasu.

Gabinet tutejszy otrzymał od rozmaitych dw o­
rów  włoskich odpowiedzi na depeszę hr. Buola 
z 18go maja. Gabinety włoskie oświadczają się 
z podziękowaniem i przystąpią do polityki w yło­
żonej w powyższej depeszy przez Austrją.

(Czas).
F R A N C J A .

Pary i  16 Czerwca. Uroczystości chrztu kończą 
się dziś świetnym balem w pałacu prefektury. 
Przeszło 7,000 osób, a zatem o półtora tysiąca wię­
cej niż na zwykłe bale tego rodzaju, otrzymało za­
proszenia, i sale zanadto były natłoczone. Cesarz 
przybył później niż się spodziewano, później niż 
zwykle przybyw a na podobne zabawy, ale zabawił 
na balu przeszło dwie godziny. W edług zwyczaju, 
Cesarstwo Ichmość przybyli przez wielkie w scho­
dy dziedzińca Ludw ika XIV , przy których czekał 
na nich p. Haussm an, członkowie Ciała municy­
palnego, kilku wysokich dyguitarzy, a między nie­
mi marszałkowie Magnan i Canrobert.

Cesarstwo Ichmość udali się do wielkiej sali 
tronowej, gdzie bal został otworzony kadrylem 
cesarskim. Cesarz tańczył z żoną pana prefekta, a 
on miał zaszczyt być kawalerem Cesarzowej. Ce­
sarstw o Ichmość następnie zasiedli, a pary mło­
dzieży dw oru puściły się w walca i polkę, w nie- 
wielkiem kole otoczonem gęstą massą zaproszo­
nych. Następnie orszak przeszedł się po sali. Ce­
sarz prowadził wielką księżnę Stefanję, a Cesarzo­
wa podała rękę księciu Oskarowi szwedzkiemu. 
Pan Haussm an sam przed niemi postępował, i jak  
mógł torow ał drogę w śród natłoku. Cesarzowa 
miała suknię białą z trzema tunikami, lam owaną 
srebrem i posianą pszczołami.Nagłowie ten sam dja- 
dem, co przy ceremonji chrztu, i przepaskę z dja- 
mentów. Jej delikatna piękność zdradzała niejakie 
znużenie. Zuacznie ona zeszczuplała i zbladła od 
czasu słabości, ale spodziewają się źe w ody w B iar­
ritz w rócą ją zupełnie do dawnej świeżości, a nie­
którzy mówią źe J. C. Mość już je s t znowu w bło­
gosławionym stanie.

Przeszedłszy kolejno przez wszystkie salony, 
Cesarz i Cesarzowa spoczęli chwilę w jednej u- 
bocznej sali, potem przypatryw ali się z góry obra­
zowi, jak i przedstawiał dziedziniec Ludw ika XIV, 
i słuchali muzyki głosowej i instrumentalnej, k tó ­
re na przemian odzywały się w tej stronie, tak jak  
przy uczcie na cześć króla sardyńskiego. Następ­
nie Cesarstwo Ichmość oddalili się, przy odjeździe 
żegnani okrzykami.

Bal w tedy skończywszy się dla jednych, zaczął

się dla drugich, i amatorowie tańca swobodniej 
oddali się zabawie, w salonach nagle do połowy 
wypróżnionych.

Nie tylko plac przed pałacem miejskim był o- 
świetlony, tak jak  wczoraj, ale i cała prawie ulica 
Ilivoli, na której trotoaracli do północy stały  tłu ­
my ludu.

— W oda z Jordanu użyta do chrztu cesarskie­
go dziecięcia, przywiezioną została z Palestyny 
prźez barona St Jułien, zięcia p. K arola Dupin.

Ju tro  wszyscy biskupi którzy znajdowali się 
przy uroczystości chrztu, m aj^ być na obiedzie 
w S t Cloud. W  czasie swego pobytu w Paryżu, 
często zgromadzali się oni u kardynała Bonald.

Zauważano szczególną uprzejmość, z jak ą  kar­
dynał legat przyjm ował na posłuchaniu u  siebie 
pp. M ontaleinbert i de Falloux.

— Pogłoska o nowych nadziejach dynastyj- 
nych, utrzymuje się bardzo w świecie urzędowym.

— Pan M orny przyśpiesza swoje przygotow a­
nia do wyjazdu. Oświadczył on źe nie przyjmie 
żadnej pensji za tę misję, żądając tylko zwrotu 
wydatków . Te wydatki wprawdzie będą bardzo 
zilaczne, jeśli mamy sądzić po powozach, jakie ob- 
stalowane u najpierwszego fabrykanta w Paryżu, 
i po liberjach zrobionych u  sławnego Chevreuil. 
Liberje te, kosztują przeszło 100,000 fr. P. Che- 
vreuil tak wysoko ceni zaszczyt tej dostawy, źe 
osobiście chce udać się z tym pakunkiem do Pe­
tersburga, aby czuwać nad wypakowaniem pię­
knych tych  sukni. P obyt w Rosji będzie niezmier­
nie kosztowny, mniej jednak  niż opowiadają, i tak 
naprzykład wiemy, źe można mieć w Moskwie 
niewielki ale stosowny apartam ent w czasie uro­
czystości koronacyjnych, za 1,000 franków na mie­
siąc.

—  List od hrabiego paryzkiego, pisany podo­
bno do hr. R...., spraw ia wiele wrzaw y w świecie 
politycznym. Jest to nader żywa protestacja prze­
ciw skojarzeniu {fusion) usiłowanemu przez niektó­
rych członków rodziny orleańskiej. H rabia paryz- 
ki kończy, oświadczając, źe zawsze za zasadę po­
lityki swojej, uważać będzie testam ent swego oj­
ca. Nie mamy textu tego listu, ale według udzie­
lonych nam wiadomości z Niemiec, nie możemy 
zachować żadnej wątpliwości względem zamiarów 
i uczuć tego księcia. T a  deklaracja jego obudzą 
wielki ruch w  stronnictwie orleanistów.

(tndependancc Belge).
—  Rząd francuzki zdecydował się nareszcie na 

zniesienie w taryfach  celnych, już kilkakrotnie po ­
prawionych przez Cesarza w ciągu czterech lat, o- 
statnich pozostałych dotąd zakazów. W  gruncie 
rzeczy to rozporządzenie jes t więcej pozornem niż 
rzeczywistem. bo w miejsce zakazu położono cło 
bardzo wysokie, jednakże jes t to już  niejaki krok 
postępowy. Zasada na której opartą była daw na 
tarvfa celna, została potępioną i słusznie, z zupel- 
nem przekonaniem, jak  się to pokazuje w przed­
stawieniu motywów projektu oddanego do roz­
trząsania Ciału prawodawczemu; reszta przyjdzie 
później.

— Pomiędzy wielu poprawkam i przedstawio- 
neini komisji Ciała prawodawczego roztrząsającej 
projekt praw a o tow arzystw ach kom andytowych, 
jedna zdaje się źe będzie szczególnie popieraną. 
Je s t ona podaną przez p. Delapalme, i chodzi 
w niej o niedozwolenie, aby jedno  i to samo indy­
widuum było reprezentantem odpowiedzialnym 
w kilku przedsięwzięciach, z tego powodu, źe taki 
przedstawiciel odpowiedzialny jakiego nieczyste­
go towarzystwa, zbankrutowany, skompromito­
wałby renomę innych tow arzystw , choćby zupeł­
nie pewnych, na których czele znajdow ałby się 
jednocześnie. (Indep, Belge).

P  O 11 T  U G A L J A.
Lizbona S Czerwca. Po wielu trudnościach, na- 

koniec nowy gabinet został utworzony. W czoraj­
szy Diario de Goberno zawiera postanowienie kró­
lewskie, przyjmujące dymisję dawnego gabinetu 
i mianujące następujących nowych ministrów: 
M argrabia Loule, prezes rady  i miuister spraw  za­
granicznych; jenerał wice-hrabia Sa de Baudeira, 
m inister m arynarki i osad; jenerał Jose Jorge Lou- 
veiro, adjutant J. K. Mości, miuister wojny; prezes 
Izby deputowanych Julio Gomez de^ Silva San­
ches, minister spraw  wewnętrznych; Llias deCun- 
h a  Pesson, sprawiedliwości; m argrabiem u Sa da 
Baudeira, poruczony został tymczasowo wydział 
budowli publicznych; a jenerałow i Jose Jorge 
Loreiro, wydział skarbu. Nowi ministrowie przed­
stawili się wczoraj w Izbie, gdzie ich bardzo przy­
chylnie przyjęto. W szystkie stronnictwa, wyją­
wszy partji hrabiego Thom ar, przyrzekły im swo-



ją pomoc. M argrab ia  Louie w kilku s łow ach  przed­
s taw ił  p rogram  nowego gabinetu, k tó ry  prawie 
w  niczem nie różni się od  poprzedzającego. Dawni 
ministrowie Fontes w  Izbie deputow anych , a R o ­
drigo da  Fonseca  w  Izbie parów, wyłuszczywszy 
pow o d y  cofnięcia się dawnego gabinetu, przyrze­
kli najszczerszą pomoc swoiin następcom, a przy­
wódca progresis tów  w  Izbie depu tow anych  Pas- 
sos, oświadczył że wszelkiemi silami popierać bę­
dzie now ych ministrów, o k tó rych  p rzekonany 
jest. że szczerze przywiązani są do młodego mo­
narchy.

H iszpańska Epoca nie w róży długiego istnienia 
temu gabinetowi, k tó ry  według niej w kró tce  zape­
wnie u s tąp i  gabinetowi Saldanlia  z Manuelem P as-  
sos, a zatem lewym krańcem, albo gabinetowi 
hrabiego Łabrad io .  (Keue Er. Zlg).

P  R  U S S Y.
B erlin  11 Czerwca. P o d  względem polityki p a ­

nuje zupełna cisza, k tó ra  jednakże  będzie zape­
wnie przemijającą. Nie d la  tego żeby ju ż  jakie 
ciemne chm ury  zasępiały w ido k rąg  grożąc wojną, 
rewolucją, reform ą, albo zwaleniem us taw y  tego 
lub owego państwa. Przeciwnie, w szystko zdaje 
się łączyć ab y  uczynić możliwem. a naw et łatwem 
zawodzenie wszelkich pozostałych do tąd  nieporo­
zumień, ale do tego potrzeba aby dobra  w ola  b y ­
ła w szystkim  wspólną. N aw et ta  ważna kwestja  
op ła t  na Sundzie, w edług pogłosek krążących  
w pew nych  kółkach politycznych, p rzybrać  ma 
obró t daleko pomyślniejszy i w różący załatwienie 
je j , jeś li  tylko Danja zechce zwrócić uwagę nie ty l­
ko na ogólny teraz s tan  rzeczy, ale i na sw oją ro ­
lę jako  członka Związku niemieckiego i jeśli  zrze- 
cze się opłaty  1 pCt. pobieranej od tow aró w  w y ­
sy łanych z H am burga  do Lubeki przez księztwo 
Lauenburskie, k tóre  chociaż należy do państw a  
Danji, s tanowi jed n ak  część Niemiec.

W ielce ciekawi jes teśm y czy A ustr ja  k tó ra  tak  
dobrze czuwa n ad  po łudniow ą częścią Związku, 
będzie także tak  pilną na północy, gdzie idzie 
stan interesów niemieckich. Przeszłość nie wiele 
obiecuje na przyszłość. Co się tyczy naszego rzą 
d u ,  je s t  on natchniony  najlepszemi uczuciami 
względem Danji i niezawodnie nie będzie jej s ta ­
wiał nieużytecznych trudności, skoro  gabinet d u ń ­
ski zechce w ydobyć  się nareszcie z tej spraw y, 
w której ma za sobą ty lko zwyczaj, a przeciw sobie 
słuszność i praw o. »Morze je s t  w olne .” oto pe­
wnik uznany przez wszystkie ludy  i D anja  nie p o ­
trafi sama je d n a  opierać się słuszny m reklamacjom 
innych.

Zdaje się bvć zdecydowanem, że baron  Rielito- 
fen, nasz konsul jenera lny  wM eXyku, a te raz  tu za 
urlopem bawiący, reprezentować będzie P ru ssy  
w komissji roiędzy-narodowćj do sp raw  Księztw 
N addunajskich .

—  W  Frankforc ie  wkrótce podobno ważne rze­
czy p rzy jdą  pod  rozpraw y, jeśli potw ierdzą się 
wieści utzymujące się w kółkach  politycznych.

A ustr ja  ja k  się zdaje, postanow iła  żądać roz­
maitych zmian w  konstytucji Związku niemieckie­
go. Nasz rząd  k tó ry  pod  względem polityki lubi 
o twartość i nie używ a k ry tych  d róg  aby w p ły ­
nąć na wyznanie polityczne swoich współzwiązko- 
wycli, zostawi w olny  bieg rzeczom i czekać będzie 
spokojnie chwili, w której będzie mógł osądzić 
w zupełności ważność zmian jak ie  zostaną zapro­
ponowane.

Sejmy prowincjalne zostaną zwołane w  jesieni 
i nasze ministerstwa zajmują się czynnie p ro jek ta­
mi jak ie  im zostaną przedstawione do p rzedw stę­
pnego roztrząsania. Nie potwierdza się pogłoska 
o wcześniejszem zwykle zwołaniu Izb, chociaż p o ­
w tórzy ła  j ą  K rzyżowa Gazeta.

—  N a  dw orze naszym wróciła  daw na  cisza, 
w szyscy  dostojni goście opuścili go. (Le Nord).

W  Ł  O C II Y.
Genua ld  Czerwca. Mnóstwo tntejszych mie­

szkańców w y b ie ra  się do T urynu , aby b yć  na j u ­
trzejszej u roczystośc i wojskowej rozdania medali 
honorow ych  w o jsku  krym skiem u. N.e wiemy czy 
uroczystość ta  świetniejsza będzie od tej ja k a  się

tUl d R e s p o n d e n t  tu ry  nski w  Independence Beige 
mylnie u trzym uje ,  że gabinet sarc y n s ' i  y o 
z dzienników dowiedział się o treści no y aus rja-
ckiej z dnia 18 maja. D yp lom acja  m a rożne spo

- J - • - ■ • J i i-i/.— no m teresu-

Czytainy w  Independence Beige:
L is ty  ja k ie  otrzym aliśm y z W łoch, są  prawie bez 

żadnego interesu. W e  w szystk ich  m ów ią  prawie 
w yłącznie o obaw ach , ja k ie  obudzą Mazzini; u -  
t rzym ują, że on odp łyną ł  z Anglji do O stendy, a 
ztamtąćl pojechał do Bazylei i Genewy, ale tam 
ju ż  stracono  ś lad  jego. Nie m a w ątp liw ości że 
wszelki zamach zbrojną ręką  nie m ógłby  mieć ża­
dnej nadziei powodzenia  we W łoszech , i ty lko  d o ­
d a łb y  siły Austrjakom, k tórzy  nieomieszkałiby k o ­
rzystać  z tak  pięknej sposobności.  Liberaliści 
w łoscy  pow inn i nad  wszystko inne, obaw iać się 
pow stau ia  s tronnic tw a rewolucyjnego.

(Independence Beige).

1& O 'Ł n  V I T O N  C I-
 „ G a z e t a  K o l o ń s k a "  d o n o s i  z P a r y ż a  o s u m i e n n o ś c i

p e w n e g o  k ry t y k a  t e a t r a l n e g o :  J e d e n  z n a j w i ę k s z y c h  n a s z y c h  
r e c e n z e n t ó w  t e a t r a l n y c h ,  k t ó r y  k a ż e  s o b i e  s k ł a d a ć  h a r a c z  
o d  a r t y s t ó w  w s z ys t k i c h  t e a t r ó w  p a r y z k i c h ,  o t r z y m a ł  n i e d a ­
w n o  t e m u  o d w i e d z i n y  p .  Bata i l l e  z o p e r y  k o m i c z n ś j ,  k t ó r y  
go  p r os i ł ,  a b y  o n i m r a c z y ł  p r z y c h y l n i e  w y r a z i ć  z okaz j i  n o ­
w o  p r z e d s t a w i o n ś j  sz tuki .  Batai l l e  p r z e p r a s z a ł  g o  w p r a w ­
dz ie ,  ż e  j e s t  t e r a z  b e z  p i e n i ę dz y ,  l ecz  w  p r z y s z ł y m  m i e s i ą ­
cu  b ę d z i e  m ó g ł  w d z i ę c z n o ś ć  s w o j ą  o k a z a ć .  K r y t y k  z a p e w ­
ni ł  a k t o r a ,  iż m o ż e  b y ć  p e w n y m ,  że  o m m  n i e z a p o m n i -  - 
W  n a s t ę p n y  p o n i e d z i a ł e k  p o j a w i ł a  s i ę  k r y t y k a ,  w  k t ó r ć j  
wi e l k i  r e c e n z e n t  w y c h w a l a  w s z y s t k i c h ,  a  o p .  Bat a i l l e  r z e k ł  
w  k o ń c u-  , ,Pa n  Batai l l e  o b i e c u j e  w i e l e ,  c i e k a w i  j e s t e ś m y  czy 
d o t r z y m a  c z e g o  s i ę  p o  n i m s p o d z i e w a m y . “  ( C z a s )

  C z y t a m y  w  d z i e nn i k u  S z t r a s b u r s k i m  1‘A l s ac i e n :
R o s s y n i  p r z y b y ł  w c z o r a j  d o  S t r a s b u r g a .  A r t y ś c i  o r k i e ­

s t ry ,  do  k t ó r y c h  p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  w i e l k a  l i c z b a  a m a t o r ó w ,  
z g r o m a d z i l i  s i ę  o k o ł o  g o d z i n y  d z i e w i ą t ć j  w i e c z o r e m  z c h ó ­
r z y s t a m i  t e a t r u  p r z e d  h o t e l e m  Vi l le  d e  P a r i s ,  g d z i e  s t a n ą ł  
s ł a w n y  m a e s t r o ,  a b y  m u  w y p r a w i ć  s e r e n a d ę  z p o c h o d n i a ­
mi .  W y k o n a n o  u w e r t u r y :  z C y ru l i k a  S e w i l s k i e g o  i W i l h e l m a  
Te l i a ,  a c h ó r z y ś c i  o d ś p i e w a l i  c h ó r  p i j ack i  z „ h r a b i e g o  O r y "  
i d r u g i  z „ D z i e c i  P a r y z k i c h . 11 Okl a sk i  i o k r z y k i  p r z y j m o w a ­
ł y  t e  r o z m a i t e  u s t ę p y ,  k t ó r e  c h o c i a ż  j a k b y  i m p r o w i z o w a n e ,  
w y k o n y w a n e  b y ł y  w z o r o w o .  A u t o r  W i l h e l m a  Tul a  z b l i ż y ł  
s i ę  d o  j e d n e g o  o k n a  w i e l s i ć j  sal i  d o l n ć j  w  h o t e l u  i s e r d e ­
cz n i e  p o d z i ę k o w a ł  a r t y s t o m  i c h ó r z y s t o m  za tę i ch u p r z e j ­
m ą  n i e s p o d z i a n k ę .  Na  j e g o  s ł o w a  o d p o w i e d z i a n o  g r z m o ­
t e m  o k l a s k ó w  i t v s i ą c  r a z y  p o w t ó r z o n e m i  o k r z y k a m i :  m e c h

ż y j e  R os s y n i .
N a s t ę p n i e  a r t y ś c i  p r z e d s t a w i ł !  s i ę  w  m i e s z k a n i a  t o m u  

k r ó t o w i  k o m p o z y t o r ó w ,  k t ó r y  u p r z e j m e  m i  i s e r d e c z n e m i  
w v r a z a m i  o d p o w i e d z i a ł  n a  k r ó t k ą  i m p r o w i z a c j ę ,  z k t ó r ą  d o  
n i e g o  w y s t ą p i ł  p.  I ł a s s e l m a n  d y r e k t o r  s e r e n a d y :  ś c i s k a ł
r ę c e  a r t y s t ó w  k t ó r z y  g o  o t acza l i  i o p u ś c i ł  s a l ę  w ś r ó d  p e t

ntveh z a p a ł u  o k l a s k ó w  i o k r z y k ó w
' R o s s y n i  m a  6 4  lat ,  j e s t  w y s o k i e g o  w z r o s t u ,  a j o g o  p i ę k n a  

w ł o s k a  t w a r z  o d d y c h a  d o w c i p e m  i s ł o d y c z ą  W y r a ż a  s i ę  
z ł a t w o ś c i ą  j ę z y k i e m  s e r c a .  R o s s y n i  p o j e c h a ł  z S t r a s b u r g a  
do  w ó d  W i l d b a d  (w W i r t e m b e r g i i )  w  t o w a r z y s t w i e  s w o j ś j  

r o d z i n y . _____________   -

W y d z i a ł  g ó r n i c t w a  p r z y  K.  R.  P.  i S k a r ­
b u . —  P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  iż w  f a b r y c e  m a c h i n  n a  S o l ­
c u  w  W a r s z a w i e ,  z n a j d u j ą  s i ę  d o  s p r z e d a ż y  c z t e r y  p o i n p y  
w i ę k s z e g o  k a l i b ru  s s ą c o  t ł o c z ą c e  do  s t u d z i e n ,  * t ó r e  n a b y t e  
b y ć  m o g ą  r a z e m  l ub  p o j e d y n c z o ,  p o  r s r .  5 8  za j e d n ą  s z t u ­
k ę . —  W a r s z a w a  d n i a  31 Ma j a  ( 1 3  C z e r w c a )  1 8 5 6  r o k u . ___
D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a ł  • r na lor ,  S c l i e n s c h m « .  
N a c z e l n i k  k a n c e l a r j j ,  a s e s o r  k o l e g j a l n y ,  S i e m i ą t  0 
w  3 k i. ____________________

v W a r -  
z o d m i a  

ozu-

d n i a m i  p o c z y n i o n e ,  j u ż  są  d o  o d e b r a n i a ;  p ó ź n i e j s z e  z a ś  
w k r ó t c e  d o s t a w i o n e  z o s t a ną ,  p r z e z  c o  ż ą d a j ą c y  na  n a j m n i e j ­
s z y  z a w ó d  n a r a ż e n i  n i e  b ę d ą . —  I g n a c y  K l u k o w s k i .

—  K s i ę g a r n i a  A.  N o w o l e c k i e g o ,  p r z y  r o g u  u l i cy  K r a k . -  
P r z e d .  i S e n a t o r s k i ó j  w p r o s t  k o l u m n y  Z y g m u n t a  N r o  5 4 7 ,  

r o z p r z e s t r z e n i w s z y  s w o j e  s t o s u n k i ,  ze  w s z y s t k i e m i  k s i ę g a r ­
n i a m i  i w y d a w c a m i ,  t a k  w  K r ó l e s t w i e  i C e s a r s t w i e ,  j a k  i  za  
g r a n i c ą ,  m a  h o n o r  o z n a j m i ć ,  ż e  j e s t  w  m o ż n o ś c i  w s z e l k i m  
ż ą d a n i o m  c o  d o  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e g o  w e  w s z e l k i ć j  g a ł ę ­
zi l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  z a d o s y ć  u c zy u i ć .  O b e c n i e  z a ś  k s i ę g a r ­
n i a  p o w y ż s z a ,  w  z n a c z n y c h  z a s o b a c h  p o s i a d a  dz i e ł a  n a j n o ­
w s z y c h  i n a j z n a k o m i t s z y c h  n a s z y c h  i z a g r a n i c z n y c h  a u t o r ó w ,  
d z i e ł a ,  t y c z ą c e  s i ę  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o ,  h i s t o r j i ,  m e d y ­
c y n y ,  l i t e r a t u r y  p o w i e ś c i o w e j ,  d z i e ł  d a c h o w n y c h ,  n a u k o ­
w y c h  i s z k o l n o  -  e l e m e n t a r n y c h ,  k s i ążek  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
w  o z d o b n y c h  o p r a w a c h ,  d y k c j o n a r z y ,  w r ó ż n y c h  j ę z y k a c h ,  
k s i ą ż e k  d l a  m ł o d e g o  w i e k u  w j ę z y k a c h  poi . ,  f r an  i n i e m i e c .  
s ł u ż ą c y c h  d o  n a uk i  i z a b a w y ,  z a s t o s o w a n y c h  d o  p o j ę ć ,  p ł c i  
i w i e ku ,  a t l a s y  i m a p p y .  P o s i a d a  r ó w n i e ż  c zy t e l n i ę  z ł o ż o n ą  
z dz i e l  n a j d a w n i e j s z y c h  i n a j n o w s z y c h ,  a  s t a r a n i e m  b ę d z i e  
t e j ż e  k s i ę g a r n i ,  k a t a lo g  c z y t e l n i  j a k  i d z i e ł  do  s p r z e d a ż y  p r z e ­
z n a c z o n y c h  w s z y s t k i e m i  n o w o - w y c h o d z ą c e m i  d z i e ł a m i  p o ­
w i ę k s z a ć  O s o b o m  n a b y w a j ą c y m  w  t e j ż e  k s i ę g a r n i  w  z n a c z ­
n i e j s z y c h  p a r t j a e h  o d s t ę p o w a ć  b ę d z i e  p e w i e n  r a b a t .  N a d ­
m i e n i a  s ię  p r z y t ó m ,  że  k s i ę g a r n i a  ta  n a b y w a  r ó ż n e  dz i e ł a  u -  
ż y w a n e ;  b ą d ź  to  p o j e d y ń c z o  l u b  c a ł k o w i t e  b i b l j o t e k i ,  p r z y j ­
m u j e  dz i e ł a  w  z a m i a n y ,  o r a z  d z i e ł a  w  k o m i s  d o  s p r z e d a n i a ,  
p r z y j m u j e  p r z e d p ł a t y  n a  w s z y s t k i e  d z i e ł a  p o l s k i e ,  w  k r a j u  i 
za g r a n i c ą  w y c h o d z ą c e .  _

—  N a k ł a d e m  Ig K l u k o w s k i e g o  p r z y  u l i c y  M i o d ow ć j  N r o  
4 9 7 c  w y d a n e  z o s t a ł y  B a l l g - S c h i c h t e n  w a l ce ,  g r a n e  w  d n i u  
3 6 Maj a  r .  b .  n a  b a l u  d a n y m  p r z e z  s z l a c h t ę  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  d l a  N A J J A Ś N I E J S Z E G O  CESARZA W s z e c h  Ross j i  K r ó ­
la P o l s k i e g o  w  p a ł a c u  N a m i e s t n i k ó w ,  s k o m p o n o w a n e  n a  f o r ­

t e p i a n  p r z e z  J a n a  S t r a u s s ,  c e n a  k o p  4 5 .
—  K s i ę g a r n i a  Ig.  K l u k o w s k i e g o  i W .  R af a l s k i e g o  w  W a r ­

s z a w i e  p r z y  u l i c y  M i o d o w ć j  N r o  4 3 7 c ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u ­
j ą c e  n o w o ś c i  l i t e r ac k i e :  W s p o m n i e n i a  w s c h o d u  d z i e n n i k  p o ­
d r ó ż y  d o  Syr j i ,  E g i p t u ,  P a l e s t y n y .  T u r c j i  i G r e c j i ,  p r z e z  Z.  
S.  t t o m  z r y c i n a m i  n a  s tal i ,  rs .  3. Wielki  c z w a r t e k ,  o b r a z  
w i e k o w y  W l a d .  S e r o k o m l ę ,  r s .  I .  W y k ł a d  o b r z ę d ó w  i r e l i ­
g i j n y c h  z w y c z a j ó w  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a  d l a  u ż y t ­
k u  m ł o d z i e ż y  g i m n a z j a l n ć j ,  n a p i s a ł  ks .  L u d w i k  L e w a r t o w s k i ,

t o m ,  r s .  I k.  2 0 .  „ K a w a l e r  w  r e z e r w i e "  k o m e d j a  w 3 c h  

a k t s c h  kop .  6 0 . __________________________________________ _____

soby  dowiedzenia się o rzeczach k t ó r e j ś  
ą, naw et kiedy ich nie ma sobie u rzędow nie  za- 

komunikowanemi. Odpowiedź na tę notę  została
podobno ustnie tylko udzieloną. {Ind. Bel.)_______  _____
   W d r u k a rn i  J .  U n g e r . —  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  10  (22)  C z e r w c a  18 j 6 r oku .

—  J e d e n  z n a j d a w n i e j s z y c h  h a n d l i  m u z y c z n y c h  
s z a w i e  p r z e z  l a t  p r z e s z ł o  5 0  p r z y  u l i cy  M i o d o w ó j .  
n ą  t y l ko  loka lu ,  z z n a n ą  f i r m ą  K l u k o w s k i e g o  i s t n i e j ą c y ^  ^  

j e  s i ę  w  o b o w i ą z k u  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n ą  P ubl lCZ"°1̂ ’owi l  
s k u t k i e m  z m i a n  o k o l i c z n oś c i  p o w s z e c h n y c h  , P° 
w  d a l s z y m  c i ą g u  p r z y w d z i a ć  b a r w ę  p o s t ę p u  w  t y m  ro  j 
h a n d l u ,  i o d t ą d  w  d u c h u  t e g o  dz i a ł a j ą c ,  z a o p a  rzy się 
w  n a j ś w i e ż s z e  i d o b o r o w e  n a k ł a d y  z a g r a n i c z n e ,  r a  
o b f i t o ś ć  r ó ż n o r o d n y c h  m u z y k a l i ó w ,  s p r o w a d z o n y c  w  yc 
d n i a c h  d o  W a r s z a w y  z W i e d n i a ,  L i p s k a ,  B e r l i n a  M o g u nc j i ,  
B o n n  i t. d .  s ł u s z n i e  s t a w i a  h a n d e l  t e n  n a  tej  s op i e ,  e y 
s za n .  p u b l i c z n o ś ć  u w a g ę  n a ń  z w r ó c i ł a ,  a l b o w i e m  z a p r a w  ę 
j e s t  o n  w  m o ż n o ś c i  z a s p o k o j e n i a  w s z e l k i c h  p o t r z e b  o b s z e r ­
n i e  r o z w i n i ę t ś j  i c o r a z  b u j n i e j  r o s n ą c ć j  m u z y k a l n o ś c i  w  k r a ­
j u  n a s z y m .  D a r e m n i e  b y ł o b y  w y m i e n i a ć  t u  t y t u ł y  d z i e ł , i c b 
a u t o r ó w ;  d o s v ć  p o w i e d z i ć ,  ż e  n . e  m a  r o d z a j u  . p r a w . e  n i e  
z n a j d u j e  s i ę  a u t o r ,  czy  to  d a w n i e j s z y  l u b  n o w s z y  k t ó r y c h b Y  
h a n d e l  w s p o m n i o n y  n i e  p o s i a d a ł :  a k a ż d ą  o d t ą d  n o w o ś c i ą  
w  d z i e d z i n i e  m u z y k a l i ó w  p o j a w i a j ą c ą  s i ę  w  k r a j u  l ub  za  g r a  
ni cą ,  s k u t k i e m  ś wi eż o  o d n o w i o n y c h  s t o s u n k ó w  z w ł a ś c . w e -  
,Ui t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d a m i ,  j a k  n a j ś p i e s z m ó j  s za n .  p p .  a r t y  
s t ó w  m u z y c z n v c h  i l u b o w n i k ó w  m u z y k ,  z a o p a t r y w a ć  n . e  
p r z e s t a n i e .  Na  s k u t e k  r z e c z o n y c h  w y z  oko l i c z n o ś c i ,  w s t ą p i  
ws z y  z n ó w  n a  d r o g ę  p o ż y t e c z n y c h  r e f o r m ,  n i e  b ę dz i e  o s t a  
t n i m  w  s k w a p l i w o ś c i  d o  w y d a w n i c t w a  w z o r o w y c h  i z a j m u ­
j ą c y c h  p r a c  a r t y s t y c z n y c h  m i e j s c o w y c h ,  k t ó r e  szan .  p u b l i c z ­
n o ś ć  n a s z a  c o r a z  wyż ć j  c e n i .  K r ó t k i e  w z m i a n k i  z w r ó c i ł y  j u ż  
u w a g ę  p u b l i c z n o ś c i  n a  to,  c o  d o t ą d  w  ty ra  wz g l ę d z i e  z r o b i o ­
n o ,  a  i n n e  w  n a s t ę p s t w i e  b ę d ą  m i a ł y  m i e j s c e .  Z a m ó w i e n i a  
w s z e l k i e  z z ag r an i c y ,  n i e  p ó ź n i ć j  j ak p r z e d  d z i e s i ę c i o m a

I NS T YT UT  O R T O P E D Y C Z N Y  DYRE KTOR A K R U G E R  W B E R ­
LINIE,  H A U S S E N S T R A S S E  N r  3 8.

G h o r v m  c i e r p i ą c v m  n a  s k r z y w i e n i e  k o l u m n y  p a c i e r z o w e j  
l u b  r o z m a i t y c h  c z ł o n k ó w ,  p o l e c a m  z o s t a j ą c y  o d  la t  2 2 p o d  
m o i m  k i e r u n k i e m  i n s t y t u t ,  k t ó r y  p r z e z  s w o j ę  ot  s z e r n o ś ć  i 
u r z ą d z e n i e ,  l iczy s i ę  d o  n a j w i ę k s z y c h  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h  i 
ł ą c z y  w  s o b i e  w s z ys t k o ,  c o  w l e c z e n i u  p o d o b n y c h  s ł a b o ś c i  
j e s t  p o t r z e b n e m .  Z a c h o w y w a n y  p r z e ż e r a n i e  r a c j o n a l n y  s p o ­
s ó b  l e c ze n i a ,  o p a r t y  n a  2 2 - I e t n i e m  d o ś w i a d c z e n i u  i p r z e z  
n a j p o w a ż n i e j s z e  z d a n i a  l e k a r z y  b e r l i ń s k i c h  za  d o b r y  u z n a ­
ny ,  w  p o ł ą c z e n i u  z ś c i ś l e  u r e g u l o w a n y m  s p o s o b e m  życi a ,  n a j ­
w ł a ś c i w s z ą  d j e t ą ,  r o z m a i t e m i  k ą p i e l a m i  i o d p o w i e d n i e m i  
r o z r y w k a m i ,  p r z y k ł a d a  s i ę  d o  u s u n i ę c i a  z a s a d n i c z y c h  p r z y ­
c z y n  c i e r p i e n i a ,  ( k t ó r e m i  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s ą  s k r o f u ł y ,  
a n g i e l s k a  c h o r o b a ,  n i e  n o r m a l n e  p o ł ą c z e n i e  s o k ó w  i b r a k  
z d r o w e j  k r w i )  i d o  w y w o ł a n i a  w z m o c n i e n i a  c i a ł a ,  b e z  c z e ­
g o  w y l e c z e n i e  j e s t  n i e p o d o b n e m ,  a co  p r z e z  j e d n o s t r o n n ą  
t y l ko  ku r a c j ę ,  j a k o  to:  g i m n a s t y k ę ,  w y c i ą g a n i a ,  z a w i e s z a n i e ,  
w y g i n a n i e ,  n i e  d a  s ię  o s i ą g n ą ć ,  o w s z e m  p o w i ę k s z a  s ię  j e ­
s zc z e  s ł a b o ś ć ,  j e ś l i  to w  n i e w ł a ś c i w e j  p o r z e  l u b  b e z  n a l e ż y -  
tćj  r a z t r o p n ć j  t r o s k l i w o ś c i  b y w a  u ż y w a n e ;  zk ąd  p o c h o d z ą  
s ka r g i ,  o d  k t ó r y c h  z a c z y n a j ą  s i ę  p r a w i e  w s z y s t k i e  p r z e s y ł a ­
ne  mi  l i s t y  r o d z i c ó w  ż ą d a j ą c y c h  m o j ć j  r a d y .

Za  t r a f n o ś c i ą  m o j ć j  m e t o d y  l e c z e n i a  p r z e m a w i a j ą  l i c z ne  
s z c z ę ś l i we  k u r a c j e ,  j ak i e  u m n i e  o d b y ł y  się,  t u d z i e ż  k w i t n ą ­
ca  p o w i e r z c h o w n o ś ć  t yc h ,  k tó r z y  s i ę  u m n i e  n a  k u r a c j i  z n a j ­
d u j ą .  Dl a  r o z m ó w i e n i a  s i ę  m o ż n a  m n i e  w  k a ż d ć j  p o r z e  z n a ­
l e źć  w  i n s f y t u c i o . —  D y r e k t o r  K r  i i  g  e r.

—  Po  s p r z e d a n i u  a p t e k i  m o j e j  w  m.  P r z y s u s z e ,  n a b y ł e m  
n a  m o j ą  w ł a s n o ś ć  i nn ą ,  o d d a w n a  j u ż  i s t n i e j ą c ą  a p t e k ę  w  m .  
p o w i a t o w e i n  O p o c z n i e  g u b .  R a d o m s k i ć j ,  i t a k o w ą  o d  d n i a  1 
1 8 5 6  r.  w  p o s i a d a n i e  m o j e  o b j ą ł e m .  C h c ą c  u t r z y m a ć  p r z y ­
c h y l n ą  o p i n j ą  z j e d n a n i a  s o b i e  w  m.  P r z y s u s z e  s t a r a ć  s i ę b ę -  
d ę * o  p o s t a w i e n i e  a p t e k i  w  m.  O p o c z n i e  n a  s t a n o w i s k u  u l e ­
p s z e n i a  i p o s t ę p u ,  a ż e b y  t ak o b y w a t e l e  o k o l i c z n i  j a k o  i m i e -  
s ż k a ń c y  m i a s t a  z na l eź l i  w s z e l k i e  ś r o d k i  r a t o w a n i a  s w e g o  
z d r o w i a .  Dla  t e g o  n i e  b ę d ę  s z c z ę d z i ł  mój  p r a c y  i f u u d u s z ó w  
dla  z a o p a t r z e n i a  j ć j  w e  w s z e l k i e  n a j l e p s z e  ś w i e ż e  m a t e r j a ł y  
i u l e p s z o n e  p r e p a r a t y .  Z a m i e r z y ł e m  r ó w n i e ż  u r z ą d z i ć ,  n a  
ż ą d a n i e ,  p r z y  a p t e c e  m o j ć j  w  O p o c z n i e ,  s p r z e d a ż  w ó d  m i ­
n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h  i s z t u c z n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z a o p a t r z y ć  
j ą  w e  w s z e l k i e  s p e c j a l i a  a p t e c z n e  p r a w d z i w e  ( r a n c u z k i e  i a n ­
g i e l s k i e ,  a t o  w s z y s t k o  p o  c e n a c h  o i le m o ż n a  n a j u m i a r k o -  
w a ń s z y ć h '  -  J ó z e f  M a r c z e w s k i ,  a p t e k a r z . _____________

T E A T R - RO ZM AITOŚCI. Ju tro ; Zachód s łoń ­
ca. Folwark Prim erose.

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się P rze­
g lą d u  R oln iczego , Przem ysłow ego i  Handlowego 
N u m er  12ty. _________
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